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Od Administracji. 


Prosimy Szanownych P.P. Rbonentów o urequlo- 
wanie zaległych opłat za Ill kw. 1928 r. i odnowienie 
prenumeraty na rok 1929. 

Dlawyjaśnienia zaznaczamy, że pierwszy rok naszego 
wydawnictwa obejmował tylko trzy kwartały (kwiecień-- 
grudzień 1928 г,); wszyscy więc PP. Abonenci, którzy 
opłacili prenumeratę roczną, uiścili temsamem należ- 
ność za | kw. 1929 roku. 

P. P. Abonentom. zalegającym z opłatą od paź- 
dziernika г. ub. (za Ill kw.), ryczałtowa wysyłka pisma 
została wstrzymana. 


UWAGA 
Redakcja i Administracja Przeglądu Rybackiego 


została z dniem | stycznia 1929 r. przeniesiona do nowego lokalu 
Warszawa, gmach C.T.R. Kopernika 30 parter, tel. 171-14. 


Wielki wybór sieci bawełnicowych i konopnych posiada na składzie 


Towarzystwo Rybackie 


w Warszawie, ul. Puławska 83, tel. biura 404-20. tel. Zarządu 23-68, 


Na niewody, włoki, słępy, żaki, drygawice, wontony i t. p. 
Sieci te pochodzą z pierwszorzędnych fabryk i są w gatunkach wybo- 
rowych. Na składzie są nici, sznury, liny, ciężarki i inne artykuły po- 
trzebne w rybołówstwie. Towarzystwo Rybackie sprzedaje wyżej pomie- 
nione artykuły na dogodnych warunkach kredytowych i na spłaty ratami, 
Towarzystwo Rybackie w Warszawie przyjmuje zamówienia na go- 

towe niewody. słępy. włoki. wontony i t. p. 


OKSA-CHYCZE 


Gospodarstwo rybne PXYŁEŻYSCE 


Wapółpracujace z Wydziałem Rybackim C.T.R, i Stacją Doświadczalną I 
5.G.G. W. w Rudzie Malenieckiej, ma na sprzedanie zarybek karpia 


rasy polskiej pierwszorzędnej wartości hodowlanej w ilości 4000 kg. 
wagi od 30 do 80 gr. sztuka oraz wyborowe tarlaki tejże rasy. 
Warunki do omówienia pisemnie pod adresem 


Zarząd Dóbr Oksa-Chycze i Nagłowice ks. ks. Radzi- 


wiłłów poczta Oksa pow. Jędrzejów. 
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PRZEGLĄD RYBACKI 


MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM RYBACTWA 


WYDAWANY Z ZASIŁKU MINISTERSTWA ROLNICTWA 
PRZY MUZEUM PRZEMYSŁU I ROLNICTWA W WARSZAWIE 


Od Redakcji! 


Rozpoczynamy drugi rok naszego wydawnictwa. 

Dawno już odczuwana potrzeba fachowego organu rybac- 
kiego została urzeczywistniona dzięki pomocy uzyskanej z Mi- 
nisterstwa Rolnictwa, oraz poparciu grona osób, które zapew- 
niły swoją współpracę w piśmie. 

Pierwszy numer Przeglądu Rybackiego (kwiecień — maj) 
ukazał się na wiosnę r. ub. jako wydawnictwo Muzeum Przemy- 
słu i Rolnictwa w Warszawie. 

Nowe pismo postawiło sobie za cel służenie jaknajszersze- 
mu ogółowi rybaków zarówno wiedzą teoretyczną, jak i prak- 
tyczną. Z tego założenia wychodząc staraliśmy się o możliwie 
najszersze uwzględnienie wszystkich działów rybactwa: sta- 
wowego , ieziorowego i rzecznego. Omawialiśmy je bądź w 
szeregu artykułów o treści mniej lub bardziej popularnej, bądź 
też w głosach z praktyki, które nadsyłano nam z najbardziej 
odległych zakątków kraju. Ponadto otworzyliśmy specjalny 
dział porad rybackich, w których staraliśmy się podawać sezo- 
nowe instrukcje, dotyczące prac i zabiegów rybackich na każdy 
miesiąc. Jednocześnie przeznaczyliśmy na łamach pisma spe- 
cjalne rubryki na komunikaty i sprawozdania z działalności Mi- 
nisterstwa Rolnictwa i podległych mu organów, oraz z życia in- 
stytucyj i towarzystw rybackich. Dla zorjentowania czytelników 
w konjunkturach na rynkach rybnych podawaliśmy w każdym 
numerze wykazy cen na ryby i łubin. W dziale wiadomości 
bieżących staraliśmy się uwzględniać aktualne informacje z ży- 
cia rybackiego, podając zaś przegląd piśmienictwa, pragnęli- 
śmy zapoznać rybaków z ciekawszemi pracami zarówno w lite- 
raturze rybackiej polskiej, jak i obcej. 


Powazne zainteresowanie sie Przegladem Rybackim, wy- 
rażające się w coraz to większej liczbie współpracowników 
i prenumeratorów, dowodzi, że stworzenie pisma rybackiego 
było inicjatywą zdrową, i że pismo to rozwija się pomyślnie. 

Nie mniej jednak zdajemy sobie sprawę, że cel nasz zale- 
dwie w małej części został osiągnięty. 

Praznęlibyśmy, aby w drugim roku naszej pracy, łączność 
pomiędzy naszem pismem, a społeczeństwem rybackiem stała 
się jeszcze Ściślejsza, a wymiana myśli żywsza. W ten sposób 
jedynie zdołamy rozszerzyć niedostatecznie rozwinięte, jak 
zdajemy sobie z tego sprawę, działy naszego pisma, a zwła- 
szcza dział głosów z praktyki, pytań i odpowiedzi, informacyi 
rynkowych i t. p., oraz stworzyć nowe, z których pierwszy — 
rybołówstwo sportowe — rozpoczynamy już w styczniowym 
numerze Przeglądu Rybackiego. 

Rozumiemy, że cel nasz wtedy dopiero będzie osiągnięty, 
gdy pismo stanie na takim poziomie, że potrzebę jego odczu- 
wać będzie każdy: zarówno badacz, pragnący podzielić się wy- 
nikami swych prac, jak również rybak - hodowca, szukający 
możności wymiany myśli z bracią rybacką, lub potrzebujący 
porady w sprawach zawodowych. 

W pracy naszej liczymy na pomoc ogółu rybaków! 

Współpracownikom, Czytelnikom i Przyjaciołom naszego 
pisma zasyłamy wraz z Nowym Rokiem życzenia pomyślności 
w pracy nad rozwojem rybactwa. 


STANISŁAW LEŚNIOWSKI 


Dyrektor Muzeum Przemysłu i Rolnictwa 
w Warszawie. 


Rybactwo w 1928 r. 


Odchodzących zwykle żegnamy wspomnieniem i w myśl 
tej starej tradycji należy i na łamach „Przeglądu Куђаскіесо“ 
pożegnać rok ubiegły i uprzytomnić sobie, co przyniósł on ry- 
bactwu. 

Taki obrachunek i rzut myśli wstecz, budzi refleksje powa- 
¿ne — wzbogaca doświadczenie życiowe, a nieraz nawet otwie- 
ra nowe horyzonty i programy pracy na rok następny. 


Przystępując do tego pokłosia „rybackiego“, musimy na 
wstępie przypomnieć przebieg warunków meteorologicznych 
roku ubiegłego, powodzenie bowiem gospodarstw rybnych, tak 
jak i rolnictwa, w znacznej mierze zależy od czynników kli- 
matycznych i to nietylko lata, ale i zimy, z czego rybacy dotąd 
nie zawsze należycie zdają sobie sprawę. 

Otóż rok 1928 pod względem klimatycznym nie należał do 
pomyślnych dla gospodarstw stawowych i jeziorowych. Suro- 
wa i długotrwała zima, silne mrozy bowiem zaczęły się już od 
jesieni (listopad), trwała prawie do kwietnia. Lód na wodach 
był bardzo gruby, a magazyny, nie posiadające obfitych rezer- 
wuarów wodnych, pozostały w wielu miejscach bez dopływów, 
wskutek czego ryby przechowywane w ziimochowach — naryb 
ki, kroczki, a nawet kupieckie, w wielu magazynach wyginęły 
i znaczna część gospodarstw częściowo łub zupełnie potraciły 
obsady. Surowa zima i mrozy wiosenne spowodowały również 
wypadki przeziębienia ryb, które następnie masowo ginęły w 
ciągu wiosny, nasuwając przypuszczenia występowania no- 
wych epidemij, co jednak po dokładniejszem zbadaniu okazało 
się błędnem: w większości wypadków ryby wyginęły z powodu 
złych warunków zimowania. 

Z drugiej jednak strony długotrwałe mrozy pozwoliły go- 
spodarstwom jeziorowym na prowadzenie połowów pod lodem 
i ułatwiły dostawę ryb na rynki odleglejsze. To też w roku 
ubiegłym w Warszawie, Łodzi i innych miastach spotykaliśmy 
się ze znacznemi transportami ryb jeziorowych z dalszych 
miejscowości: Pińszczyzny, Wileńszczyzny i innych. 

Wspomnieć tu też należy o pojawieniu się na rynku war- 
szawskim, w ilościech dawno nie spotykanych, 105051 wiśla- 
nych; jest to, zapewne, dodatnim wynikiem prowadzonej od lat 
kilku przez Ministerstwo Rolnictwa akcji zarybiania łososiem 
górskich dopływów Wisły. 

Niesprzyjająca dla ryb była i ubiegła wiosna, bardzo chło- 
dna i mało słoneczna: opóźniła ona najpierw obsady stawów. 
a następnie i tarło ryb. Szczególniej niefortunne było w r. 1928 
tarło sandaczy na jeziorach, a i w gospodarstwach stawowych 
wyciery karpi i linów były bardzo opóźnione i słabe, w niektó- 
rych zaś miejscowościach karpie zupełnie się nie wytarły. 

Lato ubiegłe naogół również nie sprzyjało wzrostowi ryb: 
środkowe i wschodnie dzielnice kraju dotknęła niebywała od lat 
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25 susza, skutkiem czego wiele z gospodarstw stawowych cier- 
piało dotkliwie na brak wody, a poziom wód w rzekach i jezio- 
rach obniżył się znacznie. Dni ciepłych, słonecznych, a szcze- 
gólniej ciepłych nocy, mieliśmy stosunkowo niewiele, natomiast 
charakterystyczną cechą tego lata były częste i raptowne zmia- 
ny temperatury — od silnych upałów do zupełnie chłodnych. 
nocy i poranków. Wszystko to niepomyślnie odbiło się na przy- 
roście ryb, który w tym roku wypadł mniej średniego. 

Susza w tych częściach kraju trwała i na jesieni przez 
wrzesień i październik, tak że w wielu miejscach zabrakło wo- 
dy nawet na zimochowy i ryby kupieckie trzeba było wyprze- 
dać zaraz po połowach jesiennych. 

Na północy kraju, przeciwnie, lato było wyjątkowo wil- 
gotne iwody niebrakowało, panowały jednak silne chłody i usto- 
necznienie było tak małe, że i tam wyrosty ryb okazały się nie- 
zadawalniające. Słowem, rok 1928 był dla rybactwa słodko- 
wodnego niesprzyjający i chociaż groźna konkurencja zagra- 
niczna sandaczy rosyjskich, karpi węgierskich i ryb z jezior 
mazurskich wschhodnio - pruskich w tym roku mniej ciążyła 
na rynkach naszych i ceny nieco wzrosły, to wobec słabego 
przyrostu ryb i słabej obsady stawów ostateczne wyniki finan- 
sowe w większości gospodarstw stawowych nie były pomyślne. 

Wdziedzinie spraw ogólnych i polityki państwowej w dzia- 
le rybactwa, rok ubiegły przyniósł szereg donioślejszych wv- 
darzeń i posunięć, które przypomnieć tu należy. 

Więc, przedewszystkiem nastąpił w urzędach państwo- 
wych podział agend rybackich na rybołówstwo morskie, prze- 
kazane Ministerstwu Przemysłu i Handlu, i na rybołówstwo 
słodkowodne, które pozostało przy Ministerstwie Rolnictwa. 
Aczkolwiek w okresie rozbudowy (Gdyni i powstawania tam 
portu rybackiego podział ten ima za sobą pewne argumenty, to 
jednak z uwagi na skromny zakres naszego rybołówstwa mor- 
skiego i szereg punktów stycznych z rybactweim słodkowod- 
nem nie jest on szczęśliwy, podniesie bowiem koszty administra- 
cji i wywołać może niepożądane tarcia i potrzeby ciągłych 
uzgadniań między urzędami, co zwykle ujemnie odbija się na 
biegu spraw. 

Do ważniejszych prac wykonanych w r. 1928 zaliczyć na- 
leży opracowanie w Ministerstwie Przemysłu i Handlu, w Ko. 
misji Rolnej do gromadzenia materjałów do nowej taryfy cel- 


nej, nowei nomenklatury rybackiej oraz projektu nowych sta- 
wek celnych na гуђу i konserwy rybne. Prace te przeprowa- 
dzone zostały z udziałem przedstawicieli szerokich sfer rybac- 
kich i spodziewać się należy, że wysunięte postułaty wejdą 
wkrótce w życie, chroniąc skutecznie interesy rybactwa krajo- 
wego. 

Z początkiem też roku ubiegłego, dzięki poparciu Minister- 
stwa Rolnictwa, powstał przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa 
miesięcznik „Przegląd Rybacki*, poświęcony sprawom rybac- 
twa, brak bowiem pisma fachowego, którego od lat dwóch 
w Polsce nie było, silnie odczuwać się dawał. Szkoda tylko, że 
w tymże czasie przerwał swe wydawnictwo poważny kwartal- 
nik naukowy „Archiwum Hydrobiologii i Rybactwa, nie znaj- 
апас dalszej pomocy państwowej, chociaż tego rodzaju organ 
niewątpliwie był pożyteczny. 

W r. 1928 wprowadzony został w życie kredyt meljora- 
cyjny, obejmujący i potrzeby rvbactwa, co sprzyja zakładaniu 
stawów, a nieużytki, których tak wiele posiadamy we wschod- 
nich dzielnicach kraju, mogą być przemienione na dochodowe 
gospodarstwa rybne. To też ruch w tym kierunku stałe wzra- 
sta i w roku ubiegłym powstał szereg nowych gospodarstw, 
a wiele z istniejących znacznie powiększyły swe zalewy. Ob- 
jaw ten prowadzi naturalnie do podniesienia produkcji ryb, co 
jest faktem pod każdym względem pożądanym, starać się tylko 
należy, bv równolegle wzrastała i konsumcja i w tym kierunku 
agitacja jest bardzo potrzebna. Obecnie już stwierdzić wyra- 
źnie można było wzrost spożycia przez sfery robotnicze na Ślą- 
sku świeżych śledzi i konserw rybnych, dzięki czemu i przemysł 
przetworów rybnych poczyna się u nas pomyślnie rozwijać. 

W roku ubiegłym po raz pierwszy przeprowadzoną została 
w szerszych rozmiarach akcja zarybienia wód słodkowodnych 
węgorzem. 

Do pomyślnych objawów w dziedzinie organizacji handlu 
rybami zaliczyć należy powstałe również w r. 1928 Zrzeszenie 
producentów ryb w Zachodniej Małopolsce i Śląsku Cieszyń- 
skim, co przyczynić się powinno do uzdrowienia stosunków 
handlowych w tych dzielnicach. 

Wreszcie, koniec roku ubiegłego przyniósł nam jeszcze 
jedną bardzo pożądaną zapowiedź, mianowicie projekt stworze- 
nia ogólno - krajowego Związku Towarzystw rybackich. Kto 
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tylko zna nieco panujace u nas stosunki w dziedzinie rybactwa 
i organizacyj rybackich oraz wielkie potrzeby i możliwości roz- 
woju, jakie ta gałęź produkcji ma przed sobą w Polsce, ten 
dobrze zrozumie, jak konieczną jest konsolidacja sił społecz- 
nych w postaci takiego Związku. 

Daj więc, Boże, by w roku przyszłym organizacja ta po- 
wstała i, aby w czasie przeglądu dorobku rybactwa polskiego 
na Wystawie w Poznaniu była już faktem dokonanym. 


Prof. Dr. TEODOR SPICZAKOW. 
Z gospodarstwa stawowego. 
П. О zimowaniu ryb. 


W porze zimowej, kiedy normalnie przyroda ubrana w 
szaty Śnieżne odpoczywa, aby z nastąpieniem wiosennych dni 
obudzić się dla nowej twórczości, większość wód naszych, tych 
zwierciadeł przyrody, które w lecie są pełne barw i życia, jest 
skuta lodem i wygląda tak uroczyście milcząca, jakby w niej 
panował zupełny spokój Śmierci. 

W rzeczywistości w zimie pod lodein ciągłość życia we 
wodzie wcale się nie przerywa; zmieniają się tylko jego formy 
i ogólne tętno, przystosowując się do nieco zmienionych warun- 
ków fizjologicznych. Warunkami temi, najbardziej oddziały- 
wującemi na życie organizmów wodnych są: temperatura, Świa- 
tło i zawartość rozpuszczonych w wodzie gazów. 

W życiu zbiorników wodnych, zachowanie się wody wo- 
bec temperatury, jest czynnikiem niesłychanie ważnym. Jak 
wiadomo wszystkie ciała bądź stałe, bądź płynne zwiększają 
swoją objętość równolegle z podwyższeniem temperatury. Wo- 
da tak samo podlega temu prawu w większej części temperatu- 
ry, w której ona pozostaje płynną. Lecz w małej jego części, 
a mianowicie między 0° a + 4° stopni C., przy podwyższeniu 
temperatury objętość wody nie zwiększa się, lecz przeciwnie— 
zmniejsza się tak, że przy temperaturze + 4° С., woda osiąga 
swoją najwyższą gęstość. 

Fakt ten, którego przyczyna nie jest nam znana, stanowi 
właściwość wody, która odgrywa wielką rolę w ekonomii przy- 


rody. (idyby woda zachowywała się wobec t° podobnie do in- 
nych ciał fizycznych, wszystkie jeziora i stawy na powierzchni 
kuli ziemskiej co zimę przemarzałyby aż do samego dna, a ra- 
zem z tym prawdopodobnie znikłoby w wodzie i całe organicz- 
ne życie. Z nastaniem zimowych dni powierzchniowe war- 
stwy, ochładzając się do 0”, opuszczałyby się na dno, ustępując 
swojego miejsca, cieplejszym warstwom, i to trwałoby dopóty, 
dopóki cała masa wody, osiągnąwszy t” 0° C. nie zamarzłaby 
Ponieważ jednak woda osiąga największą swoją gęstość przy 
+ 4 C., zatem opisany wyżej proces przedstawiania się warstw 
odbywa się tylko do tej temperatury. Najwięcej ochłodzona 
warstwa, która jest wobec tego lżejsza, pozostaje na powierzch- 
nii po swoim zamarznięciu pozostawia i chroni niżej położone 
warstwy w stanie płynnym przy temperaturze od zera do czte- 
rech stopni C. Rzeczywiście, mierząc temperature па dnie 
głębszych stawów i iezior w zimie pod lodem zwykle znaj- 
dujeimy temperaturę blisko czterech stopni Celsjusza, tempera- 
tura zaś górnych warstw wody zmniejsza się ku górze, w miarę 
zbliżenia się ku pokrywie ludowej, ydzie może być bliską zeru. 
Organizmy wodne zachowują się wobec niskiej temperatury zi- 
mowej niejednakowo: jedne z nich opuszczają się w głębsze 
warstwy wody, gdzie kontynuują swój cykl życiowy, inne wpa- 
dają w stan odrętwienia, lub snu zimowego, jeszcze inne umie- 
rają, pozostawiając po sobie jaja zimowe, osłonięte błonkami, 
lub przetrwalniki, z których na wiosnę, rozwijają się nowe po- 
kolenia; inne wreszcie wytwarzają naokoło siebie błony (cy- 
sty) lub zakopują się w muł, względnie ziemię brzegów. Część 
niższych przedstawicieli fauny (a może i flory) wodnej może 
nawet zupełnie wmarzać w lód, wpadając w stan t. zw. „ana- 
biozy*, podczas którego prawdopodobnie wszystkie czynności 
fizjologiczne czasowo ustają i który od Śmierci różni się tylko 
tem, że jest możliwy w pewnych dla każdego organizmu ściśle 
określonych granicach temperatury, w górnej części których 
organizm styka się z życiem, w dolnej zaś ze Śmiercią. Stan 
ten inoże być porównanym ze stanem nakręconego zegara, 
u którego zatrzymano ruch wahadła. Zegar w tym stanie „nie 
żyje“, ale i „nie umarł“, t. i. znajduje się w stanie „zatrzyimane- 
go życia” *). 


*) Porównanie prof. W. Bachtnetjewa. 


W pewnym wypadku stwierdzono 117 gatunków organiz- 
mów wmarzniętych w lód stawowy, ale jeszcze zdolnych do 
życia “Ми 

Co się tyczy wyższych przedstawicieli fauny wodnej — 
ryb i płazów — większa część ich przy obniżeniu temperatury, 
w jesieni wpada w stan t. zw. snu zimowego, podczas którego 
wszystkie czynności fizjologiczne organizmu są obniżone do 
minimum. 

Ryby drapieżne, np. lososiowate, stanowiące grupę ryb, t 
zw. „ziimnowodnych* normalnie nie wpadają w stan zimowego 
odrętwienia, jeżeli temperatura wody nie jest zbliżona do 0. 
Większość natomiast naszych ryb karpiowatych, do których 
należą: karp, karaś, leszcz, lin i inne, w warunkach naturalnych 
przy nastąpieniu jesiennego zimna i wraz z idącem ochłodze- 
niem wody — stopniowo tracą apetyt i ochotę poszukiwania 
pokarmu, stają się mniej ruchliwe i zaczynają powoli groma- 
dzić się na dnie głębokich i zacisznych dołów i јат, pozbawio- 
nych mocnych prądów, gdzie, ustawiają się głową ku prądowi 
jedna obok drugiej. Tu, przy temperaturze około + 4° С. ryby 
te wpadają w stan letargu, czyli snu zimowego, podczas które- 
go ilość ruchów oddechowych, t. j. ruchów pokrywy skrzelo- 
wej, oraz ilość uderzeń serca, zinniejsza się z 40-u — 60-ciu 
(wzgl. 30-40) na minutę, do 3 — 4, a nawet do 1 — 2. Czyn- 
ność trawienia u dorosłych karpi w zimie zwykle ustaje prawie 
zupełnie, tak, że uzupełnienie nieznacznych strat organizmu na 
wykonanie słabych ruchów utrzymania równowagi ciała i temu 
podobnych czynności, odbywa się kosztem nagromadzonych 
w ciele ryby w lecie substancyj zapasowych w postaci tłuszczu 
i glikogenu. Trzeba jednak podkreślić, że odnosi się to do star- 
szych, trzyletnich karpi w zimochowach gospodarstw stawo- 
wych, gdzie warunki zimowania różnią się nieco od tych, jakie 
imamy w naturalnych jeziorach i rzekach. W dzikich wodach, 
о czem się sam przekonałem, karp i leszcz niekiedy żywią się 
nawet podczas najsurowszej zimy. Młodsze zaś karpie 2 i 1-łet- 
nie (t. zw. kroczki i narybek) niewątpliwie poszukują pokarmu 
i żywią się w zimochowach, zwłaszcza w ciepłe zimy, o ile ma 
się rozumieć, znajduje w nich dosyć pożywienia. Rzecz jasna, 


**) Referat Š. Zernowa — IV Congresso Internationale di limnologia 
1927, Roma 1928. 
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Ze zapotrzebowanie organizmu co do pożywienia jest bardzo 
obniżone, tembardziej, że i energja trawienia u ryb w zimie jest 
bardzo słaba, albowiem soki trawienne w zimie ilościowo i ja- 
kościowo są słabsze. 

Ale w każdym razie to zapotrzebowanie jest faktem i jest 
tem większe, im młodsza iest ryba. A że ryby rzeczywiście 
w zimie jedzą, dowodem tego może służyć fakt znalezienia w 
ich przewodach pokarmowych w zimie, jeszcze żywych, lub 
zupelnie świeżych nie przetrawionych składników ich pokarmu 
naturalnego, np. larw muchówek z grupy „ochotków* (Chirono- 
inidae). Z tego wynika praktyczna wskazówka, że materiał ho- 
dowlany obsadowy, zwłaszcza roczny narybek, powinien zi- 
томас w obszerniejszych stawach, nie zaś w ciasnych sadzaw- 
kach. Roczne karpiki jak i trzyletnie niewątpliwie mogą qłodo- 
wać przez całą zimę, ale czy to im na dobre wychodzi — w to 
pozwalam sobie bardzo wątpić. Nailepiei więc, pozostawiać na- 
rybek w tych samych stawach 2-giej przesadki, w których on 
rósł, nie odł _wiając ich zupełnie w jesieni. Przez to zaoszczę- 
dzimy sobie jeden połów jesienny, a młodych delikatnych rybek 
nie narazimy na trudne do uniknięcia podczas jesiennych poło- 
wów imniej lub więcej znaczne uszkodzenia skóry. Uszkodze- 
nia te, których trzeba zawsze starać się unikać przy odłowach, 
są otwartemi drzwiami, przez które do organizmu ryby dosta- 
ją się rozmaite mikroorganizmy chorobotwórcze i są niebezpie- 
czne, zwłaszcza w zimie, kiedy wskutek obniżenia ogólnego 
tempa procesów życiowych, zdolność regeneracji skóry jest 
zmniejszona, rany goją się bardzo powoli, ogólna zaś odporność 
organizinu znacznie się zmniejsza. 

Oczywiście, stawy takie powinny być przystosowane do 
zimowania, t. i. powimny posiadać głębsze miejsca, które ryby 
mogłyby wykorzystywać jako leża zimowe, lub w tych sta- 
wach można byłoby spiętrzyć wodę do odpowiedniej wysoko- 
Ści. Stawy przeznaczone do zimowania nie powinny być za- 
szlamowane, wszystkie rowy odpływowe powinny być jeszcze 
z wiosną, przed obsadą narybkiem dobrze oczyszczone i pozba- 
wione szlanm. Tak samo jak i zwykłe zimochowy i sadzawki 
stawy te powinny mieć staly niezbyt silny dopływ, obfitej w tlen 
wody. 

Przy takim sposobie zimowania, gdzie tylko da się go za- 
Stosować, zyskujemy jeszcze na warunkach hygjenicznych, al- 
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bowiem im większa ilość osobników znajduje się na pewnej prze- 
strzeni, tem większa ilość pasorzytów i szkodników na nich czy- 
ha i tem większe jest niebezpieczeństwo rozwoju różnych ері- 
demicznych chorób. - 

W każdym razie. proszę pamiętać, że narybek dla zimowa- 
nia wymaga większych przestrzeni i to przestrzeni nie jalo- 
wych, lecz obfitujących w pokarmy naturalne. 

Równolegle ze zmniejszeniem apetytu, oraz ilości ruchów 
oddechowych, zapotrzebowanie przez organizm ryby tlenu zo- 
staje również zmniejszone. Te obydwa procesy doskonale od- 
powiadają procesom istniejącym w przyrodzie podczas zimy, 
a mianowicie: zmniejszeniu ilości pokarmów naturalnych, oraz 
obniżeniu zawartości rozpuszczonego w wodzie tlenu. 

W lecie wzbogacenie wody w tlen, gaz niezbędny dla życia 
większości organizmów odbywa się przeważnie przy pomocy 
przybrzeżnych wodnych roślin, tak wyższych jak i niższych, 
oraz glonów zawieszonych w swobodnej wodzie, które jak wia- 
domo, przy współdziałaniu światła rozkładają bezwodnik kwa- 
su węglowego, asymilując węgiel i wydzielając tlen. ; 

Częściowo wzbogacenie w tlen, odbywa się z powietrza 
drogą dyfuzji. Proces ten jednak jest dosyć powolny i w wo- 
dach stojących temu procesowi pomagają opady atimosierycz- 
ne, fale i wiatry oraz t. zw. pionowa cyrkulacja, — w zbiorni- 
kach zaś płynących -- prąd, który wywołuje przemieszanie 
wody z powietrzem. 

W słodkiej wodzie ilość rozpuszczonego tlenu ulega wogóle 
znacznym wahaniom i przy jednakowem ciśnieniu zawartość 
jego zależy przedewszystkiem od temperatury, od której, jak 
wiadomo, wogóle zależy zdolność wody do rozpuszczania ga- 
zów. lm temperatura niższa, tem więcej rozpuszcza się w niej 
tlenu i odwrotnie. A ponieważ energja procesów życiowych 
u ryb zwiększa się z teimperaturą, i w ten sposób równolegle 
z nimi rośnie zapotrzebowanie organizmu w tlen, — można 
powiedzieć, że przy podwyższeniu t°, zawartość tlenu zmniejsza 
się odwrotnie proporcjonalnie do interesów ryby. 

Z powyższego wynika, że zdolność wody do rozpuszcza- 
nia w sobie gazów w jesieni i w zimie jest większa niż w lecie. 

W zimie, kiedy po zamarznięciu powierzchnia wody zostaje 
odcięta od zetknięcia się z powietrzem, działanie jednego czyn- 
nika wzbogacającego w tlen — dyfuzji — ustaje, w każdym 
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razie zostaje zupełnie zredukowane. Działanie drugiego czyn- 
nika — asymilacyjnych procesów u roślin -- też zostaje ро 
części zredukowane, albowiem pewna część roślin, t. zw. termo- 
filnych nie rozwija się lub umiera przy tak obniżonej tempera- 
turze. Ogólnie mówiąc woda wstępuje w okres zimowy z pew- 
nym zapasem tlenu, który był wyprodukowany przez rośliny 
lub pochłonięty przez wodę z powietrza w ciągu lata i jesieni. 
Dopóki lód jest cienki i przeźroczysty — asymilacyjne procesy 
odbywają się jeszcze dosyć energicznie. 

Wodorosty, których część skupiona jest w głębszych war- 
stwach —- jeszcze pracują dla zwierząt, które ze swojej strony 
dostarczają im, wydzielający się w procesie oddechania, bez- 
wodnik kwasu węglowego. Lecz w miarę zniżenia tempera- 
turv, zwiększenia mrozów, a wraz z nimi zgrubienia pokrywy 
lodowej, która, zwłaszcza kiedy bywa pokryta grubą warstwą 
Śniegu, staje się nieprzeźroczystą, procesy asymilacji słabną. 
Zielone głony w takich warunkach umierają, lub przechodzą 
w stan spokoju, a na ich miejsce już w jesieni przychodzi „iłora 
сіепі“, która mniej wymaga ciepła i Światła, składa się przewa- 
żnie z okrzemek i również wzbogaca wodę w tlen. Ale w zimie 
działalność okrzemek tak samo nie jest bardzo wydatna. Na- 
tomiast zużycie tlenu w wodzie przez oddechanie zwierząt. 
a również na utlenienie obfitego w połączenia organiczne mułu 
jest znaczna. Dopóki energicznie działają rośliny, uzupełnia- 
jące zużycie tlenu — rozkład i mineralizacja mułu idzie normaj- 
nie, nie wytwarzając połączeń szkodliwych dla życia zwierząt 
Przy braku zaś tlenu, w mule, na miejsce procesów utleniają- 
cych, przychodzą procesy redukcyjne, w których rezultacie wy- 
twarza się cały szereg połączeń bardzo szkodliwych i trują- 
cych: siarkowodór, metan, czyli błotnisty gaz, amonjak i t. p. 
Gazy te podnoszą się do góry, zubożaią górne warstwy wody w 
tlen, który zużywa się na ich utlenienie, tak, że w rezultacie ca- 
ły przekrój zbiornika wody może zostać zupełnie pozbawiony 
tlenu. Woda natomiast nasycona wspomnianemi gazami bę- 
dzie posiadała wstrętny gnilny zapach. Tak bywa często w sta- 
wach parkowych, bagnistych jeziorach, oraz zaszłamionych 
i zanieczyszczonych wiejskich stawach, w których woda obfi- 
tuje w ciała organiczne. Często w takich zbiornikach można 
obserwować zjawisko t. zw. „przyduchy“, t. j. masowego śnię- 
cia ryb od uduszenia. Zwykle to zjawisko jest poprzedzone 
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przez inne - mianowicie t. zw. „powstawanie“ ryb, czyli obu- 
dzenie się ich ze snu zimowego. W tym wypadku ryba masowo 
opuszcza swoje leża i stara się uratować od grożącego јеј udu- 
szenia, wychodząc powoli do przyrębli, brzegów, lub istnieją- 
cych dopływów. Często w tych wypadkach, nie znajdując wyj- 
ścia od grożącegou duszenia, ryba, zanim to uduszenie nastąpi 
wmarza w lód. Robienie przerębli w zimie, jest o tyle korzyst- 
ne, że łącząc powierzchnię wody z powietrzem z jednej strony, 
wzbogacają w tlen i wywołuje pionową cyrkulację słupa wody, 
znajdującego się pod przeręblą, a także, co uważam za waż- 
niejsze, daje dostęp światłu do wody. Rybę, która zginęła 
od uduszenia, spowodowanego brakiem tlenu, łatwo odróżnić od 
ryby umarłej z innej przyczyny, albowiem w tym wypadku gi- 
піс ona z szeroko rozwartemi wieczkami skrzelowemi. Takie 
uduszenie u pstrągów następuje przy zawartości tlenu we wo- 
dzie 1,5 centymetrów sześciennych w litrze, u karpia zaś przy 
zawartości 0,5 cm. na litr w warunkach doświadczenia labora- 
toryjnego. 

W każdym razie karp na swoich leżach w przyrodzie, lub 
w sztucznych zimochowach, nie jest zbyt wymagający co do 
zawartości tlenu. Z własnego doświadczenia mogę stwierdzić. 
że nawet w dosyć ciasnych sadzawkach karp doskonale zimuje 
przy zawartości tlenu 3 -- 4 centymetrów sześciennych w li- 
trze, pod warunkiem, że woda nie zawiera szkodliwych substan- 
cyj i staw ma stały dopływ około 25 litrów na sekundę pro hek- 
tar. Już powiedziałem z naciskiem, że dopływ wody nie powi- 
nien być zbyt silny, aby nie niepokoić ryby i nie budzić ich z ich 
snu. 

Sądzę, że i nadmiar tlenu we wodzie zimochowu nie może 
być zbyt pożytecznym, a to ze względów następujących: 

Wiemy z fizjologji. że im intensywniej odbywa się prze- 
miana materji w organizmie, im intensywniej on pracuje, po- 
rusza się i żywi się, tem więcej zużywa tlenu. Szczególnie do- 
brze można to skonstatować na rybach. Odwrotnie, im mniej 
zawiera woda tlenu, tem leniwiej i powolniej odbywają się 
wszystkie czynności życiowe, tem powolniej ruchy — tem 
mniejszy apetyt. Równolegle natomiast ze zwiększeniem za- 
wartości Пепи we wodzie — zwiększa się i епегуја życia, a wraz 
z nią wzrastają straty organizmu i potrzeba ich uzupełnienia 
przez pożywienie. Można to stwierdzić przez następujące do- 
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świadczenie: do akwarium, na którego dno jest nasypana gru- 
ba warstwa piasku, nalewa się wody bardzo ubogiej w tlen 
i wpuszcza się do niego kilka młodych węgorzyków, które za- 
raz zakopują się w piasek, tak, że z niegow yglądają tylko gło- 
wy. Dopóki woda pozostaje ubogą w tlen, — węgorzyki, które 
są wogóle bardzo wytrzymałe co do zawartości tlenu we wo- 
dzie, nie zwracają żadnej uwagi na takie smakołyki, jak wrzu- 
сапе do akwarium czerwone larwy ochotka — Chironomusa 
Jeżeli natomiast otworzyć kurek przyrządu, pompuijącego do 
wody przez rozpylacz powietrze — w tej samej chwili węgo- 
rzyki z namiętnością rzucają się na wspomniane larwy, łapczy- 
wie ie połykając. 

Podczas zimowania bynajmniej nam nie zależy na podwyż - 
szeniu tętna życia zimującej ryby, i dlatego sądzę, że mam ra- 
cię, twierdząc, że nadmiar tlenu w zimochowach nie tylko jest 
zbyteczny, lecz może być nawet szkodliwym. 

Wiemy z doświadczenia starych autorów, jak Burda, Sper- 
ling, Weinschenk i innych, że w normalne lata ubytek na wadze 
podczas zimowania, w stawach z umiarkowanym dopływem 
wody, wynosi od 4 do 6 (sześciu) ©, w stawach natomiast z sil- 
пуш dopływem czasem dochodzi do 20%. Muszę jeszcze powie- 
dzieć parę słów o tak zw. „powstawaniu* ryb i „schodzeniu ich 
na kratę“ w zimochowach, które nie rzadko się zdarza, zwła- 
szcza w końcu zimy, podczas topnienia Śniegu. Temu „powsta- 
waniu“ i „schodzeniu na kratę“ niekiedy towarzyszy pewna cho- 
roba nozdrzy, która była stwierdzona równocześnie i niezale- 
Żnie przez dwóch badaczy: Prof. D-ra Fr. Staffa w Polsce 
i Tagstróma w Szwecji. 

Jak to wynika z bardzo ciekawych obserwacyj i doświad- 
czeń prof. Staffa — to „powstawanie“ karpi nie ma nic wspól- 
nego z brakiem tlenu lub zatrucicm ryb przez pewne szkodliwe 
substancje. Zwiększenie dopływu obfitej w tlen wody bynaj- 
mniej nie zmniejszało „powstawania“ ryb, lecz działało wprost 
odwrotnie, t. j. zwiększało je. Żadnej choroby oprócz wspom- 
nianej choroby nozdrzy, która prawdopodobnie nie we wszyst- 
kich wypadkach towarzyszyła powstawaniu, nie dało. się stwier- 
dzić. 

Dalsze obserwacje prof. Staffa stwierdziły jednak niesły- 
chanie ciekawy fakt, że przy temperaturze poniżej 3° C. karpie 
wpadają w stan zupełnego odrętwienia, podczas którego zani- 
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kaja czynności szeregu organów, np. czynność błędnika, który 
odgrywa rolę organu równowagi, unieruchamia się gałka ocz- 
na, ustają ruchy płetw i ryby zupełnie bezwładnie, jak martwe, 
unoszą się we wodzie przez prąd oświeżający wodę w stawie 
łub akwarjum. Tak bezwładnie unoszące się we wodzie ryby 
porwane przez prąd robią wrażenie „powstających“ lub „scho- 
dzących na kratę“. Ponieważ w opisanych wypadkach na dnie 
stawów stwierdzono znaczne obniżenie temperatury, bądź to 
pod wpływem nadmiaru wody dopływającej, bądź dzięki do- 
staniu się do stawu zimnej wody, pochodzącej z topniejącego 
Śniegu, objaśnienie prof. Staffa jest zupełnie zrozumiałe. Zja- 
wisko, ma się rozumieć, zwiększa swoje rozmiary w tem wy- 
padku, kiedy przerażony gospodarz, podcejrzewając brak tlenu 
-- zwiększa dopływ wody. 

Wspomniane zaatakowanie nozdrzy u ryb obaj autorowie 
zgodnie objaśniają jako skutek długotrwałego działania niskiej 
temperatury. 

Opierając się na powyższych danych, zdawałoby się, że 
powinniśmy zupełnie zrezygnować z mnichów z dolnym odpły- 
wem (t. zw. podwójnych), jako zbyt obniżających temperaturę 
wody. 

Czy jednak jedyną przyczyną opisanego przez prof. D-ra 
Staffa odrętwienia, połączonego z zanikaniem czynności pew- 
nych organów zmysłu jest temperatura, i czy zawsze zniżenie 
jej poniżej 3° C. wywołuje ten sam efekt u wszystkich karpi. - 
narazie powiedzieć trudno. Moje obserwacje zachowania się 
karpi przy temperaturze niższej od 3° C. nie przemawiają za 
tem, aby te bardzo cenne spostrzeżenia prof. D-ra Staffa można 
było uogólniać. 

W końcu stycznia 1928 r. obserwowałem ryby (duże krocz- 
ki, t. zw. „warszawski towar“) w sadzawkach, których tempe- 
ratura na dopływie i odpływie, a również na głębszych miej- 
scach u mnichów wynosiła 0,5” С. Ryby zachowały się jednak 
zupełnie normalnie, t. j. reagowały na wstrząsy pochodzące od 
chodzenia po grobli i na poruszanie się stojącego obserwatora. 
Przytem ryby trzymały się gromadnie podchodząc do dopływu 
lub uchodząc od zbliżającego wzgl. poruszającego się człowie- 
ka. Podcczas pływania, jakkolwiek bardzo powolnego, ryby do- 
skonale utrzymywały równowagę. Tak samo ryby trzymane 
przez dłuższy czas w płuczce o temperaturze 0.19 С. (!) oprócz 
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powolności ruchów nie wykazały objawów opisanego odrętwie- 
nia ani unieruchomienia gałki ocznej. 

Co się tyczy sprawy mnichów podwójnych, to ona również 
jest jeszcze do zbadania. Jakkolwiek fakty i dane podane przez 
prof. Staffa przekonują mnie o tem, że lepiej z nich zrezygno- 
wać, nie mogę jednak pominąć tego faktu, że w gospodarstwie 
doświadczalnem Akademji Rolniczej w Moskwie, w warunkach 
bardzo ostrej zimy karpie różnego wieku doskonale zimowały 
(1917 — 1923) w zimochowach zaopatrzonych właśnie w mni- 
chy podwójne. 

Z powyższych faktów i rozważań widzimy jak ostrożnym 
trzeba być przy tłómaczeniu rozmaitych niepowodzeń i klęsk 
gospodarstwa stawowego w porze zimowej, a zarazem musimy 
stwierdzić, jak dużo jeszcze kwestyi odnoszących się zimo- 
wania ryb pozostaje do zbadania. 


Inż. M. JANISZEWSKI 


Pstrąg źródlany (salmo fontinalis) i jego znaczenie 
gospodarcze w wodach Polskich. 


Ojczyzną pstrąga źródlanego (Salmo fontinalis) rys. 1 jest 
Ameryka Półn. Zamieszkuje сп tam, w granicach między 32" 
a 55° północnej szerokości geograficznej, zimne i bystre, płyną- 
се po żwirowatem lub kaimienistem dnie, strumienie i rzeki zle- 
wiska oceanu Atlantyckiego. Również często można spotkać 
ten gatunek w całym szeregu jezior. Najchętniej jednak prze- 
bywa pstrąg źródlany w pobliżu źródeł iw górnym biegu gór- 
skich potoków. 

W przeciwieństwie do naszego pstrąga strumieniowego 
(Trutta fario) rys. 2, pstrąg źródlany pędzi życie bardzo ruchli- 
we i stale wędruje z miejsca na miejsce. Dzięki temu nie wymaga 
on prawie wcale kryjówek naturalnych, które są jednym z za- 
sadniczych warunków życia pstrąga strumieniowego. Obydwa 
te gatunki mają różne wymagania życiowe. To też obecność 
w danym zbiorniku pstrąga źródlanego obok pstrąga strumie- 
niowego może znacznie zwiększyć produktywność tego wodo- 
zbioru. 
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Pstrąg źródlany jest bardziej wrażliwy na wysoką tempe- 
raturę wody od pstrąga strumieniowego. Przy silnym prze- 
pływie wody może znieść wyższą temperaturę niż przy słabym. 
Według Livingston Stone znosi on jeszcze dość dobrze tempe- 
raturę 20° C. przy silnym przepływie, jednak gdy temperatura 


Rys. 1. 
Pstrąg żródlany (Salmo Fontinalis) samiec w szacie godowej. 
Fot. Inż. M. Janiszewski w pstrągarni „Złoty Potok“. 


Rys. 2. 
Pstrąg strumieniowy (Trutta Fario). 
Rys. z natury T. Gorczyński Zakład Rybactwa 8. G G. W. 


wody przekroczy 21° C., czuje się źle i przestaje pobierać po- 
karimu. Ze wzrostem temperatury zwiększa się niebezpieczeń- 
stwo i przy 24° C. następuje masowe Śnięcie. Najodpowiedniej- 
szą do tuczenia jest stała temperatura wody od 7 — 10° C. Przy 
oziębieniu się wody poniżej 2° C., zapada pstrąg źródlany w le- 
targ i przestaje się odżywiać. 
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Pstrąg źródlany na wolności pobiera głównie żywy pokarm 
zwierzęcy. Hodowany natomiast w stawach jest naogół nie- 
wybredny i łatwo przystosowuje się do sztucznej karimy. Po- 
karm naturalny składa się z owadów wodnych i ich larw sko- 
rupiaków, mięczaków, robaków, drobnych rybek i t. p. Należy 
zauważyć, że kanibalizm wśród pstrągów źródlanych jest bar- 
dzo rozpowszechniony i czynnik ten winien być zawsze brany 
pod uwagę w sztucznej hodowli. 

Godnym uwagi jest również fakt, że pstrąg źródlany bar- 
dzo dobrze wyzyskuje tak zwany pokarm powietrzny, to zna- 
czy, wyskakując ponad poziom wody, chwyta w dużych ilo- 
ściach owady unoszące się w powietrzu, tuż nad lustrem zbior- 
nika. 

Pod względem szybkości, wzrostu pstrąg źródlany prze- 
wyższa pstrąga strumieniowego. Racjonalnie żywiony może 
w drugim roku życia osiągnąć wagę 400 — 500 gr. Naogół 
zaś może osiągnąć do 8 i więcej kilogramów wagi. 

Mięso pstrąga źródlanego jest barwą i smakiem zbliżone 
do imięsa łososia i cieszy się wielkim popytem na rynkach. 
Sprowadzony do Europy do Niemiec w końcu ubiegłego stulecia 
bardzo dobrze się zaaklimatyzował i rozmnaża się drogą na- 
turalną. Obecnie w stanie dzikim zamieszkuje wiele rzek i stru- 
mieni Niemiec, Szwajcarji, Belgji, Szwecji i innych krajów. 

Do Polski do wylęgarni w Złotym Potoku (woi. kieleckie) 
ikra pstrąga źródlanego sprowadzona została przed wojną eu- 
ropejską ze Szwecji. Pstrąg ten łatwo dostosował się do wa- 
runków miejscowych i jest przedmiotem stałej hodowli we 
wspomnianem gospodarstwie. Obecnie wylęgarnia w Złotym 
Potoku posiada znaczną liczbę tarlaków i w dużych ilościach 
produkuje ikrę na eksport. 

Tarło odbywa pstrąg źródlany od połowy października do 
końca stycznia na płytkich, żwirowatych miejscach szybko pły- 
nących strumieni. 

Charakterystycznem jest, że na rynkach polskich pstrąg 
źródlany jest naogół chętniej kupowany niż pstrąg strumienio- 
wy lub tęczowy. 

W związku z akcją zarybiania naszych rzek i strumieni 
górskich, podjętą przez szereg instytucyj, należałoby zwrócić 
baczną uwagę na ten gatunek pstrąga. 


Przegląd rybacki — Nr. I. 2 
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Odporność oraz stosunkowo mniejsze i odmienne wyma- 
vania życiowe przemawiają za hodowlą jego w naszych wo- 
dach równolegle z pstrągiem strumieniowym, przez co wody te 
mogą być znacznie lepiej wyzyskane. 

Należy pamiętać również, że z chwilą uregulowania łożysk 
dzikich potoków, pstrąg strumieniowy, pozbawiony kryjówek 
naturalnych, zmuszony będzie wyemigrować w poszukiwaniu 
bardziej odpowiednich stanowisk. Wówczas miejsce jego mo- 
że zająć jedynie tylko pstrąg źródlany, który pędzi życie otwar- 
te i nie wymaga żadnych kryjówek. 

Pozatem, jako ryba bardzo ruchliwa i wybitnie drapieżna 
przedstawia pstrąg źródlany dużą wartość pod względem spor- 
towym, a wpuszczony do naszych wód może znacznie podnieść 
wartość terenów wędkarskich i przyczynić się do zwiększenia 
ruchu turystycznego . 


Prof. Dr. FRANCISZEK STAFF. 


Czy pstrąg źródlany amerykański (salmo fontinalis) 
jest niepożądanym intruzem w naszych górskich 
potokach? 


W ostatnich kilku latach obijało mi się kilkakrotnie o uszy 
zdanie wygłaszane, jako pewnik, „że pstrąg źródlany amery- 
kański jest nie tylko niepożądanym intruzem w naszych gór- 
skich potokach, ale że jest wprost szkodliwy“ (rys. 1 str. 16). 

Wszystkie prawdziwe zalety tej ryby, przejawiające się 
w dużej sile życiowej, aktywności, łatwości aklimatyzacji 
i przystosowania się do nowych warunków, јеј przedsiębior- 
czość w zdobywaniu pokarmu, jej płodność, dobry zakąs wedki. 
szybki wzrost, słowem wszystko podawano jako wady, z któ- 
rych — wniosek: nie wprowadzać jej do naszych rzek, a jeśli 
już (na nieszczeście?) wprowadzono -— tępić bez miłosierdzia 
bez pamięci i bez zastanowienia. O to ostatnie — nota bene — 
najłatwiej. Mało tego! Pstrąg źródlany ma być podobno przy- 
czyną rzekomej niepłodności naszego rodzimego pstrąga stru- 
mieniowego. Słowem na całej linji podniesiono alarm, że „pstrąg 
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źródlany wypiera — naszego pstrąga“, któremu grozić zaczyna 
zanik. Stąd apel o ochronę uciśnionego pstrąga, z którego zro- 
biono już niemal na równi z żubrem — Ostatniego Mohikanina 

Należy rozpatrzeć wartość tych alarmów, kto je robi i na 
jakich danych opiera swoje „pewniki*. Niestety źródła takich 
opinii są zazwyczaj niewiadomego pochodzenia, a podstawy 
bardzo wątpliwej wartości. Puszcza je ktoś, kto uogólnia stan 
rzeczy obserwowany w ostatnim roku na swoim najbliższym 
ograniczonym odcinku wody, który jak wszystko w przyrodzie 
ulega zmianom, fluktuaciom, wzrostom i upadkom, bo taki już 
bieg wszechrzeczy. | urodzaje pól uprawnych ulegają tym 
zmianom i sady nie corok równie bujnie obradzają. Cze- 
mużby i ryby górskich potoków, ulegających szczególnie 
w swej wodonośności dużym wahaniom, nie miały w równej 
mierze tym zmianom podlegać. 

Kto pod kątem swego odcinka rzeki chce z roku na rok oce- 
niać rybostan dorzecza, musi popadać w krańcowość. Takie 
krańcowe sądy, zjawiają się, trwają czas jakiś, trwożą czas ja- 
kiś i jak przepowiednie o końcu Świata, nie sprawdzają się. 

lleż to razy opłakano już naszego łososia, i zadzwoniono 
pozgonne po ostatnim łososiowym ogonie, gdy się lat kilka nie 
zjawiał na swoich „odwiecznych i prastarych“ tarliskach, bo 
zwyczajnie dzięki niskiemu poziomowi wód nie docierał do 
„odwiecznych** miejsc, poprzestając dla tarła na niższych wo- 
dach, co też „odwiecznie* robił tak samo w podobnych okolicz- 
nościach. 


Jak z łososiem tak było też i w tym roku z pstrągiem. Ni- 
skie stany wód, suche lato i jesień bezdżdżysta i ciepła spowo- 
dowały, że właściwe dlań i odpowiednie dla tarła „odwieczne“ 
tarliska znalazły się znacznie niżej niż zazwyczaj, bo do zwy- 
czajnych dzięki wypłyceniu potoków dotrzeć nie mógł. Ale 
czy się nie wytarł zupełnie? Któż to zbadał do gruntu. Może 
nie tam i nie tak jak zawsze, nie tak obficie. Przyjdzie jednak 
rok lepszy, wówczas odbije sobie z nawiązką niepomyślny mo- 
że nawet przebieg tarła. Ale do wyginięcia gatunku jeszcze da- 
leko, i mówić o niem jeszcze przedwcześnie. 

Tak samo na kruchych podstawach oparty jest sąd, czy 
przesąd o wypiereniu naszego pstrąga przez amerykańskiego 
„intruza, 
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Przy niskim stosunkowo poziomie naszej wiedzy biologicz- 
nej w dziedzinie rybactwa rzecznego, nie dziw, Ze zjawiaja sie 
od czasu do czasu, hasła, poglądy często zupełnie nieuzasadnio- 
ne, które z łatwością zakorzeniają się w umysłach ogółu, ром - 
tarzane aż do znudzenia z powoływaniem się na rzekome au- 
torytety, albo na rzekome opinje autorytetów. 

Planowo i systematycznie przeprowadzane badania biolo- 
giczne naszych wód górskich są zaledwie w zaczątku. Wszak 
przed pięciu dopiero laty poraz pierwszy dotknęła górne dorze- 
cza Wisły stopa grupy biołogów kilka tygodni zajmujących się 
tem co zachodzi w obrębie tarlisk łososiowych na Dunajcu 
i Skawie. Wszak dopiero od dwuch lat prowadzi się systema- 
tyczne studja rozpoznawcze nad biologicznemi warunkami gór- 
nego Dunajca i jego dopływów. Prace te prowadzone przez 
Zakład Ichtjobiologjii i Rybactwa Uniwersytetu Jagiellońskiego 
pod kierunkiem prof. D-ra Spiczakowa gromadzą dopiero cen- 
ne imaterjały, i dalekie są od ostatecznych konkluzyj. Są to do- 
piero nasze pierwociny w dziedzinie biologji górskich potoków. 
Daleko stąd jeszcze do wniosków o jakiejś stałej tendencji wzro- 
stu czy upadku lub wypaczaniu się rybostanu. Na to trzebaby 
dłuższego okresu czasu, oraz znacznego szmata wody, któryby 
pozostawał w stałej biologicznej i rybacko - gospodarczej ob 
serwacji. Na podstawie pełnych materiałów, czerpanych z ta- 
kiego terenu, możnaby po rozwikłaniu splotu warunków wysnu- 
wać cenne wnioski natury ogólno - biologicznej i gospodarczej. 
Takie „doświadczalne rzeki“ ma Szkocja, analizę takiej rzeki 
prowadzi się w Danii, o takim terenie wartoby i u nas pomyśleć, 
a wtedy rozwiałyby się liczne dziś przesądy, znikłyby tak czę- 
ste alarmy, plotki. Wnioski zaś gospodarcze oparte na Ścisłych 
danych, cyfrach o naukowej wartości, mogłyby stanowić pierw- 
szorzędnej wartości probierz poczynań gospodarczych i dostar- 
czaś wskazówek dla akcji zarybiania i użytkowania naszych 
wód bieżących. 

Celowość takich badań biologiczno - gospodarczych i ich 
znaczenie praktyczne nie ulega dla mnie najmniejszej wątpli- 
wości. I środki na ten cel znaleźć się powinny. Warto bowiem 
na zbadanie celowości kierunków i metod zarybiania przezna- 
czyć część choćby tych środków, któremi dysponujemy (szcze- 
gólnie na terenie Małopalski) na zarybianie rzek. 

Wtedy dopiero możnaby przy traktowaniu takiego terenu 
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jako pewnej całości ustalić rolę każdego gatunku ryby w tym 
zamkniętym zespole, jakim jest biologiczna kraina pstrągowego 
potoku czy rzeki. Przedtem jednak ryzykowne jest brać na 
swe sumienie wyrok skazujący jakiś gatunek na... wytępienie. 
Wszak był już u nas moment, że dla ochrony łososia jako za- 
bytku przyrody, miano już poświęcić aż dwa inne gatunki ryb, 
stanowiących składniki ichtiofauny górskiego potoku. Ofiarą 
miały paść: lipień i pstrąg, jako rzekome szkodniki, wyjadające 
ikrę łososia. Na szczęście obeszło się bez „wytępienia* jednych 
pomników przyrody na rzecz innych. Przyroda jest silniejsza 
niż sobie to człowiek wyobraża. Potrafi znaleźć miejsce i dla 
lipienia i dla pstrąga obok łososia. Іѕіпіепіе tych gatunków 
obok siebie aż po dni nasze jest dowodem, że w zmaganiu się 
wzajemnem o istnienie, o żer, i potomstwo nie brak żadnemu 
z nich swoistych sił, które је w bycie, przy zmienneim szczę- 
Ściu, zdolne są utrzymać. 

Czy jednak do wniosków o wypieraniu naszego pstrąga 
rodzimego przez amerykańskiego fontinalisa są, przy tym stanie 
naszych wiadomości, jakiekolwiek podstawy? Czy jakie w tej 
sprawie istnieją Ścisłe obserwacje, sprawozdania? Dotychicza- 
sowe próby „zarybiania'* wogóle są kroplą w morzu potrzeb tej 
akcji. Ale ponieważ trudno sobie wyjaśnić pozorne zmnieisze- 
nie się rybostanu pstrąga, więc dalejże! szukać winy w obcym 
amerykaninie, którego bynajmniej także w nadmiarze niema 

Wśród nieuzasadnionych plotek, rozsiewanych o amery- 
kańskimi pstrągu Źródlanym, znalazł się jeden zarzut, który 
odrazu odeprzeć należy, a to jest skłonność do krzyżowania 
się z naszym Trutta fario (pstrąg strumieniowy). 

Podobno przy połowach tarlaków pstrąga strumieniowego 
zdarzają się nierzadko wypadki „bezpłodności“, która jest 
rzekomo przewinieniem amerykańskiego pstrąga, choć napraw- 
dę (jeśli się zdarza) może być objawem spóźnionej dojrzałości 
wskutek nienormalnie ciepłej i długiej jesieni. „„Bezpłodność” 
takich okazów Trutta fario tłumaczą sobie niektórzy tem, że są 
one mieszańcami Trutta fario x Salmo fontinalis. Jest to jednak 
Stanowczo błędne mniemanie. 

Krzyżówka lIrutta Fario x Salmo Fontinalis jest naogół 
możliwa, nigdy się jednak w wodach dzikich i samorzutnie nie 
trafia, choćby ze względu na pewną choć drobną różnicę okresu 
tarła. Fontinalis trze się zawsze o kilka tygodni wcześniej, 
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a gdy skończy, zaczyna fario. Krzyżówki takiej próbowano 
sztucznie i ze skutkiem pozytywnym, ale owocem takiej krzy- 
żówki jest mieszaniec o tak typowym wyglądzie, że nie podo- 
bna, aby uszedł uwagi tych, którzy z pstrągami miewają do 
czynienia. 

Mieszaniec Irutta Fario x Salmo Fontinalis, podany na za- 
łączonej fotografji, wykonanej w Zakładzie lchtiobiologji 
i Rybactwa Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejsk. w Warsza- 
wie, pochodzi z krzyżówki, której przed kilku laty dokonałem 
w Pstrągarni Zarodowej w Złotym Potoku, przez sztuczne i roz- 
imyślne zapłodnienie. Jest to znany z literatury niemieckiej 
„Liegerfisch*. Marmurkowe linie meandrynowe skupione cha- 
rakterystycznie u fontinalisa na grzbiecie, rozchodzą się u mie- 


Mieszaniec pstrąga strumieniowego i źródlanego. (Trutta fario x Salmo 

fontinalis), uzyskany ze sztucznej krzyżówki dokonanej w Patrągarni Zaro- 

dowej w „Złotym Potoku“. woj. kieleckiego. (Zdjęcia fotograficznego z oka- 

zu przechowywanego w Zbiorach Zakładu Ichtiobiologji i Rybactwa Szko- 

ły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie dokonał Abslw. $. G. 
G. W. Witold Orzeł). 


szańca po całym boku ciała, nadając mu wygląd tygrysich prę- 
gów, tak charakterystycznych, że nie zauważyć ich nie podo- 
bna. 

Jeśli tak wyglądają rzekome „mieszańce“ bezpłodne, o któ- 
rych bają nasi pstrągarze, — owszem zaniechajmy zarybia- 
nia, unikajmy fontinalisa w wodach górskich, i wypleńmy go. 
Ależ tak nie jest. 

Więc czemu wyzbywać się z naszych wód nowego nabyt- 
ku, będącego dobrą sportową rybą, łatwo aklimatyzującą się, 
który tylko wzbogacić może nasz rybostan bez uszczerbku i dla 
łososia i pstrąga, i lipienia. 

Zarybiajmy spokojnie wody nasze fontinalisem, nie zanied- 
bując przytem naszego pstrąga. 
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Inż. STANISŁAW ŻARNECKI 


Wojew. inspektor rybactwa 


w Krakowie. 


Kampanja łososiowa w Nowym Targu w roku 1928. 


Tarło łososia na Dunajcu (okolice Nowego Targu) ma do- 
tychczas największe znaczenie, jeśli chodzi o zabezpieczenie 
trwałości zapasów „łososia“ *) w wodach polskich. Miarą za- 
interesowania się wynikami tego tarła jest zorganizowanie i pro- 
wadzenie kampanji dla uzyskania zapłodnionej ikry łososia w 
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Rys. 1. Fot. St. Żarnecki 
Wejście do „ogródka odjazki''. 


roku 1923 oraz 1924 bezpośrednio przez ówczesny Wydział Ry- 
bactwa Ministerstwa Rolnictwa. 

W roku 1925 organizował RAE La Tymczasowy Wydział 
Samorządowy wspólnie z Kraj. Tow. Rybackiem w Krakowie. 


*) Używając nazwy „łosoś“ nie przesądzamy sprawy jego przyna- 
leżności do gatunku Salmo salar, wzgl. trutta (Żarnecki: Z polityki ry- 
backiej па Dunajcu. Przegląd Rybacki Nr. 8, 1928). 
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Od roku 1926 zgodził się prowadzić kampanie em. prokurator 
Sądu Najwyższego, p. Dr. J. Ptaś (jako delegat Kraj. Tow. 
Ryb.). Także i w tym roku uzyskało Kraj. Tow. Rybackie spe- 
cialne pozwolenie władz (wymagane w czasie ochronnym przez 
obowiązującą w Małopolsce ustawę o rybołówstwie z r. 1857) 
na połów tarlaków łososia i pstrąga na XXII, IV, V, VIiVII 
rewirze Dunajca. Połowy tarlaków łososia odbywają się w za- 


Rys. 2. Fot. St. Żarnecki 


Skrzynia do przechowywania tarlaków. 


sadzie zapomocą samołówki, zwanej odjazką lub laską. Od- 
jazka jest płotem (p. rys. 1) z żerdek, splecionych ze sobą 
w odległościach cośkolwiek większych od 7 cm. Płot odjazdki 
ma w jednym miejscu niedaleko od brzegu rzeki przerwę t. zw. 
„wejście do ogródka*, które dzięki ukośnie wbitym w dno 
palikom pozwala łososiom wchodzić do zamkniętej części 
zwanej ogródkiem, a nie daje im prawie żadnych szans wyj- 
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ścia *). Nawiasem dodać należy, że łososie do odiazki wchodzą 
prawie wyłącznie w nocy i są nad ranem przenoszone dla dal- 
szego przechowania do drewnianych skrzyń, umieszczonych w 
rzece (p. rys. 2). Jest to sposób połowu doskonale odpowiada- 
jący celom hodowlanym. Nie męczy on ryb przeznaczonych do 
rozpłodu tak, jak np. połów sieciami. Wyjątkowo tylko łowie- 
nie na t. zw. podgonki (p. rys. 3) (t. j. naganianie do saków) jest 
celowe, gdy chodzi np. o wyłowienie sztuk, które już się znajdu- 
ją powyżej odjazki. 


Rys. 3. Fot. St. Żarnecki 


Podgonka na łososie na Czarnym Dunajcu. 


Okoliczność taka zaszła też w tym roku, ponieważ 
odjazka zaczęła być czynną 7-go października, a więc 
wtedy, gdy łososie już na dobre „ruszyły“ na tarło i praw- 
dopodobnie przeszły w pewnej ilości (zwłaszcza samce, 
które ida wcześniej) na części rewirów wyżej odjazki 


*) Dokładnego opisu odjazdki na tem miejscu nie podajemy. Szczegóły 
budowy odjazki można znaleźć m. in. w artykule Dixona ..Pierwsza kam- 
Dania łososiowa na Dunajcu“, Rybak Polski 1924. 


26 


położone. Wybranie dobrego miejsca na laskę jest wogóle rze- 
czą trudną. Wskutek zmienienia się koryta i prądu rzeki co- 
rocznie gdzieindziej trzeba wyszukiwać najkorzystniejsze dla 
ustawienia odjazki położenie. Odjazka tej jesieni została zbu- 
dowana na V rewirze Dunajca, w gminie Maniowy, w odlegto- 


Rys. 4. Fot. St. Żarnecki 


Tarlaki łososia samiec i samica. 


ści ok. 20 km. od wylęgarni w Nowym Targu (па Kowańcu) *). 
Така odległość powoduje wyłonienie się kwestii o bardzo po- 
ważnem praktycznem znaczeniu. Czy transportować do wylę- 
garni złowione na odjazkę tarlaki, czy też wyciśniętą z nich 
na miejscu i zapłodnioną ikrę? | to i tamto rozwiązanie ma 


*) Wylęgarnię tę opiszemy w jednym z nast. numerów „Przeglądu 
Куђаскіево.“ 
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swoje pro i contra, których nie będziemy szczegółowo tu roz- 
ważać. Ograniczamy się do stwierdzenia, że dotychczasowa 
praktyka zadecydowała o tem, iż dogodniejszem jest przewoże- 
nie tarłaków. Przeciw zaś transportowaniu zapłodnionej ikry 
przemawiają między іппеті stosunkowo znaczne straty, jakie 
się przytem wskutek wstrząsów w ikrze odnosi. |rzewożenie 
tarlaków uskuteczniane jest w beczce zajmującej całą długość 
wozu. W beczce tej przewozić można bez obawy nawet w cie- 
wody. Kilku samców używa się Ша zabezpieczenia wyniku za- 
płodnienia na wypadek, gdyby mleczko jednego samca było 


Rys. 5. Fot. St. Żarnecki 


Wyciskanie ikry łososia. 


niezdolne do zapłodnienia. Samice, które są jeszcze niedojrzałe, 
ple dni jesienne 10 17 sztuk łososi, mimo, iż transport trwa 
brzeszło 4 godziny. W tym roku na 242 przewiezionych tarla- 
ków zaledwie jedna sztuka w drodze usnęła. 

Po przywiezieniu łososi do wylęgarni następuje oddzielenie 
samców i samic (rys. 4). Z dojrzałych samic wyciska się ikrę (p 
rys. 5) na miednicę (o średnicy ok. 40 cm.), poczem zapładnia się 
ja znanym, suchym sposobem, mieszając z małemi ilościami 
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mleczka, z 2-ch lub 3-ch samców, oraz nalewając następnie 
umieszcza się w stawikach do czasu dojścia ich do dojrzałości. 
Samice z reguły są liczniej łowione na początku okresu tarła. 
Pod koniec kampanji zwykle łowi się przeważnie ikrzyce. Sam- 
ców zaś brakuje czasem w połowach zupełnie, wzgl. trafiają się 
sporadycznie. Przytem według posiadanych od roku 1923 liczb 
imleczaki przychodzą na tarło w ilościach wogóle daleko mniej- 
szych niż ikrzyce. Także tego roku było ich mniej i to w sto- 
sunku: I samiec na 6 samic. Nic więc dziwnego, że przy takim 
braku samców pierwszorzędne znaczenie ma ich przechowywa- 
nie dła zapewnienia sobie do końca kampanii mleczka dla za- 
pładniania ikry. Nie jest to rzeczą bynajmniej łatwą. Już ob- 
serwacje poprzednich lat*) wykazały, jak mało wytrzymałe 
są samce. Z reguły samce ginęły już po kilku dniach. Kampa- 
пја tegoroczna pracowała pod tym względem w warukach da- 
ko lepszych. Energiczne starania dyrektora wylęgarni p. Dr. 
Ptasia doprowadziły w lecie b. r. do remontu całej wylęgarni 
im. inn. do ulepszeń nieodpowiednich do tego czasu stawków. 
Mianowicie, zostały one powiększone, dno wyłożono równo 
kamieniami, a boki wybetowano. Ulepszenia te miały nadzwy- 
czajny skutek. Samce trzymały się zupełnie zdrowo przez kil- 
ka tygodni i nigdy w ciągu całej kampanii nie trzeba się było 
obawiać ich braku. Dodać należy, iż jednego samca używać 
można przy kilkunastu zapłodnieniach, wyciskając z niego za 
każdym razem małe ilości spermy. 

O tem, że dawniej również bywał stale brak samców na 
Dunajcu świadczy znany już fakt używania pod koniec kampa- 
nji przez 5. p. Оша z Poronina do zapładniania ikry łososia 
mleczka pstrąga. Теп brak samców łososia wydaje mi się wo- 
góle zjawiskiem powszechniejszem. 

Niedawno temu delegat rządu niemieckiego prof. Henking 
stwierdził z przykrością na posiedzeniu Międzynarodowej Rady 
dla badań morza z Kopenhagi, iż posługiwanie się samcem pstrą- 
ga do zapładniania ikry łososia jest w Niemczech zjawiskiem 
bardzo pospolitem! Tego roku bolączka, jaką jest brak sam- 
«ów, została w Nowym Targu szczęśliwie rozwiązana, mimo 
bardzo małego tej jesieni procentu samców. 


*) Dr. J. Ptaś. I Sprawozdanie z wylęgarni. Okólnik Rybacki, 1927. 
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Dokładne pojęcie o ilości poszczególnych płci w połowach, 
o rozkładzie połowów oraz o wadze tarlaków dają następujące 
zestawienia *): 


l. Połowy na podgonki. 


Data Samic Samców Ich łączna waga 
П ЧИО 6 6 148,5 kg. 
SZ... 4600 10 ELI 
ПИКЕ у; „Оз 4 ТӨШЕ, 
ПОЗОР Е Е 3 — [Зо 4 
Jax БИШ... 9 2 Зо = 
ТАИ. ase 8 — с 
ск (so. О) 2 49,7 ,, 
X кыз со ЭШ О T — <a) 
24.Х 2 — 14,0 ,, 
Razem . . 153 24 818,2 kg. 


W ciągu więc 9 podgonek urządzonych między 7 a 24 paź- 
dziernika złowiono 177 łososi; w tem 153 ikrzyc i 24 mlecza- 
ków o łącznej wadze 818,2 kg. Przeciętna waga jednej sztuki 
złowionej sakami wynosi 4,62 kg. Samce stanowią 15,69% ilo- 
ści samic. 


1. Połowy na odjazkę. 


Ilość sztuk 


Data Samic Samców [ch łączna waga 

SZW P 6 9 76,0 kg. 
ЩИ ХЕ e  .. 9 8 STO y 
Jos o o 6 Gar — í) 4 84,0 ,, 
ISDN е. al3 2 BIĄD Я 
IGŻŚ A aoc OESIE — TOR 
KX ss 5 2 (SO 7 
MÓŻŚ 606 6 ИЗ 2 DĄ gy 
WOŚ o » ЕУ 16 — WA m 
ZWANA. , « (15 1 SDS y 


*) Zebranie danych liczbowych zawdzięczam uprzejmości p. Dr. Pta- 
Sia i składam Mu za nie najserdeczniejsze podziękowanie. 
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ZZ. Фаз ве, 14 2 920 ,, 
ОЗ u. am ¿ue xm ыч 96,0) ,, 
aDC W met 16 — 80,0 ,, 
БИХОН). : леты, 11 5 ОУ 
3025. “mesa. 15 = ПОШ 
РЕ Н. = 16 — ӨГ 
ПЫ В =. 2 9 — AŻ) 

Razem . . 207 25 1281,0 kg. 


Na odjazkę czynną od 7 października do 5 listopada (33 
dni) złowiono 242 sztuk 105051; w tem 207 samic i 35 samców. 
Samce stanowią 16,90% ilości samic. Waga przeciętna jednegc 
tarłaka złowionego na odjazkę wynosi 5,29 kg. 

Z tych dwóch zestawień wynika, iż łącznie złowiono: 


Samców. T . . .”. - „50FSZTAK 
sami. a= « "w. A FOGUFSZKUK 
Razem. . . 419 sztuk 


Przeciętna waga jednej sztuki *) wynosi 5,01 kg. 

Wylęgarnia na Kowańcu ma 60 welkich aparatów wylęgo- 
wych, kalifornijskich, każdy o pojemności około 30.000 ziarn 
ikry łososia. Z tej ilości napełniono ikrą w czasie kampanji 44 
aparaty i na tem poprzestano, ponieważ resztę, t. j. 16 aparatów 
pozostawiono na ikrę pstrąga, którą wylęgarnia ma w stanie 
zaoczkowanyim sprowadzić. Kampanja bowiem pstrągowa—nie 
doszła do skutku dla zupełnego braku ikrzyc wśród łowionych 
w Dunajcu tarlaków. Sprawie tej poświęcimy jeszcze osobną 
wzmiankę. 

Wynik kampanji łososiowej natomiast, również zgodnie 
z tem, co przewidywaliśmy i uważaliśmy za postulat *), był na- 
der pomyślny. Jeśli nawet liczyć obsadę poszczególnego apa- 
ratu na 25 tys., to razem mamy w wylęgarni przeszło miljon 
ziarn ikry. Jest to wynik rekordowy, wysoce pożądany, ponie- 
waż pozwala nam na zarybianie dorzecza Wisły większemi ilo- 
Ściami łososia. 

*) Nie rozporządzam narazie danemi dla obliczenia przeciętnej wagi 
poszczególnej płci. 


*) St Żarnecki. Z polityki rybackiej na Dunajcu, Przegląd Rybacki 
Nr. 8. 
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PAUL SCHIEMENZ 
Mitteilungen der Fischereiverein 
1928 Nr. 5. 


zreferowała Dr. M. Gąsowska. 
Jak ryby zdobywają pokarm. 


Przy zdcbywaniu pokarmu przez rybę, decydującą rolę odgrywają 
zmysły. Ryby posiadają wszystkie organa zmysłowe właściwe wyższym 
kręgowcom, tylko bardziej prymitywne pod względem rozwoju, a co za tem 
idzie i mniej doskonałe pod względem funkcjonowania. 

Oko np. nie posiada tej zdolności akommodacyjnej co ludzkie, Nos 
ma postać rowka, przedzielonego przegrodą, wysłanego nabłonkiem migaw- 
kowym, którego ruchy powodują stały prąd wody. Organ słuchu jest je- 
szcze bardziej prymitywny, obserwowano jednak ryby, przychodzące na 
głos dzwonka do pokarmu. Trudno jednak tłumaczyć to wrażliwością па 
dźwięk, bardziej prawdopodobnem jest, że ryby poznają swego karmiciela 
po krokach, jak to czynią ludzie i psy. W ten sposób reagują pstrągi, przy- 
chodzą do stołu, skoro tylko usłyszą kroki człowieka, przynoszącego zwy- 
kle im pokarm. 

Jezyk jako organ smaku nie odgrywa prawie żadnej roli, jest albo 
uwsteczniony w rozwoju, albo skostniały, pokryty zębami, zmysł smaku 
leży przeważnie w okolicy przełyku. Dotyk rozsiany jest po całem ciele, 
u licznych gatunków na wargach, na końcu pyska, a przedewszystkiem na 
wąsach. Stojące w związku z dotykiem uczucie bólu u ryb jest stosunkowo 
słabo rozwinięte. 

Wchodzi jeszcze w grę nie spotykany u innych kręgowców tak zwa- 
ny szósty zmysł, przy pomocy którego odbiera ryba wrażenia zmian w ci- 
Śnieniu i ruchu otaczających warstw wody. 

Znany podział zwierząt na wzrokowców i węchowców, możemy za- 
stosować do ryb. По pierwszych należą cierniki, spostrzegają one pokarm 
poprzez szybę akwarjum, zdolne są także rozróżniać barwy. Pstrągi wypa- 
tują zdobycz w powietrzu i wyskakują za nią. Opierając się na tem, dłu- 
gi czas sądzono, że owady powietrzne stanowią wyłączny pokarm tych 
ryb. Że tak nie jest, dowodzą ślepe pstrągi, u których kalectwo to nie wy- 
wołuje wcale ochudzenia: widocznie przy zdobywaniu pokarmu obok oka 
hiorą udział i inne zmysły. 

Ryby denne, jak węgorze, posiadające małe oczy, odnajdują ulubione 
larwy, nawet gdy są całkowicie ukryte w rureczkach, lub są bardzo małe. 
Delikatne i przejrzyste larwy komara (Corethra), raczka (Leptodora), za- 
ledwie widoczny Chydorus sphaeriens, stają się pastwą zarówno węgorza, 
leszcza jak i karpia. Fakty te dadzą się objaśnić tylko tem, że dane zwie- 
rzęta wydzielają przyjemny dla ryb zapach, ryby zaś przy szukaniu po- 
karmu kierują się węchem. 

Eksperymenty robione nad węgorzami, lodowanemi w basenie dobit- 
nie świadczą o doborze funkcjonującym organie węchu tycli ryb. Po wsu- 
nięciu obu rąk do basenu, z których jedną uprzednio otarto kilkakrotnie 
9 mięso, zaobserwowano, że węgorze, ukryte dotąd w mule, zaczęły opu- 
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szczać swoje kryjówki, krążyć po basenie, wreszcie zbliżać się do ręki, któ- 
ra znalazła się w zetknięciu z mięsem. 

Podobny eksperyment w odniesieniu do innych ryb, jak okonie, ѕап- 
dacze, jazgarze, krąpie, leszcze, ukleje i płotki dał te same wyniki. Ryby 
te z mniejszym lub większym pośpiechem, dążyły do miejsca, gdzie pod 
kamieniami, ukryte dla ich wzroku znajdowało się mięso. Jedne z nich, 
schwyciwszy pyszczkiem, wypluwały natychiniast, widocznie rodzaj po- 
karmu nie odpowiadał im. 

Te spostrzeżenia tłumaczą nam fakt, że ryby idą do przynęty, która 
wcałe nie stanowi ich pokarmu, byle tyłko posiadała dość silny zapach. 
Wiedzą o tem cyganie i zwilżają przynętę olejkiem anyżkowym. 

W ostatnich czasach W. Wunder we Wrocławiu postawił sobie za 
zadanie zbadać, czy w przypadku zniszczenia jakiegoś zmysłu ryby są 
zdolne pobierać pokarm, jeżeli tak, to jakie zmysły dopełniają brakujący? 

Pierwsze badania odnosiły się do szczupaka. Hodowany w akwarium, 
został przyzwyczajony do żywienia się zabitemi rybami lub robakami, któ- 
re odnajdywał niewątpliwie przy pomocy wzroku. Oślepiony bardzo pręd- 
ko znajdował pokarm, ale tylko z pośród poruszających się zwierząt. Rea- 
gował bardzo gwałtownie na wszelkie ruchy wody, drażniące zmysł linji una- 
bocznej. Z tego widać, że ruch wody wywołany przez poruszający się or- 
ganizm sygnalizował o miejscu pobytu zdobyczy. Oczy służyły właści- 
wie tylko do kontroli wartości jadalnej danego zwierzęcia. Zniszczenie 
zmysłu szóstego spowodowało zanik odruchów na prądy wody. (Organ 
węchu jest dla szczupaka bez znaczenia. 

U okonia główną rolę odgrywa wzrok. Szósty zmysł służy raczej do 
alarmowania, ryba chociaż wyczuwa wstrząśnienia, nie wykonywa ruchów 
chwytnych. Pewne znaczenie ma węcli. 

U pstrągów jak u okonia szósty zmysł odgrywa podrzędną rolę. 
Najdonioślejsze znaczenie ma węch, czego dowodzi dobry wygląd ślepych 
pstrągów, oraz odnajdywanie pokarmu w wodzie miętnej na dnie. Znisz- 
czenie węchu, lub tylko zalepienie nozdrzy powoduje całkowitą bezradność 
ryby. 

Dia strzebli klenia pierwszorzędne znaczenie ma węch, kleń oprócz 
tego kieruje się smakiem i wzrokiem przy przetrząsaniu dna. 

Karpie i liny kierują się węchem w poszukiwaniu ulubionych robaków 
Rhynchelmis i larw much, robią głębokie dołki w dnie. Chwytają ulubiony 
pokarm z mułem, całą zawartość ściskają mocno, miażdżąc w ten sposób 
domki schwytanych łarw, wypluwają następnie całą zawartość choćby kil- 
kakrotnie, dopóki całkowicie nie oddzielą pokarmu od części niejadalnych. 
Stąd pochodzi zmętnienie wody, gdy karpie żerują. Bardzo lubiany nawet 
przez duże karpie Chydorus wskazuje, na to, że przy odnajdywaniu tak 
małego zwierzątka, ryba musi się kierować także węchem. Opierając się na 
obserwacjach autor przychodzi do wniosku, że dla karpia pierwszorzędne 
znaczenie ma wzrok, nie jak sądzi Wunder tylko smak. Młode karpiki z upo- 
dobaniem jedzą owady powietrzne. 

U suma amerykańskiego i węgorza dobrze rozwinięty jest zmysł li- 
пјі nabocznej, poza tem w życiu pierwszego główną rolę odgrywa zmysł 
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smaku, stąd ten potężny rozwój wąsów, dla węgorza, jak wspominaliśmy, 
zmysł węchu ma najważniejsze znaczenie. 

Reasumując, autor przychodzi do wniosku, że dla ryb, żyjących w gór- 
nych przejrzystych warstwach wedy główną rolę odgrywa wzrok, dla ryb, 
przebywających w dolnych ciemniejszych — węch, dla drapieżników zmysł 
linji nabocznej. Zwykle przy odnajdywaniu pokarmów bierze udział kilka 
zmysłów, przyczem jeden z nich odgrywa rolę główną, ten jest najlepiej 
rozwinięty, drugi zwykle słabiej, trzeci bardzo upośledzony. Wunder upa- 
truje w tem „zasadę zdwojonej pewności“ oraz „zasadę oszczędności”. On 
także rozpatruje zmysły ze stanowiska ich czynności. Będą tu więc organy 
alarmujące, przewodnie, któremi ryba posługuje się przy poszukiwaniu po- 
karmu, kontrolujące, które decydują, czy dana zdobycz jest jadalna, tu 
główną rolę odgrywają wargi i wąsy. 


Amerykańska metoda usuwania śniętej ikry za pomocą 
roztworu soli kuchennej. 


W wylęgarniach dość dużo kłopotu przysparza usuwanie Śniętej ikry 
z aparatów wylęgowych. Praca ta jest dość uciążliwa i mało wydajna. 
W Ameryce już oddawna stosują metodę masowego usuwania Śniętej ikry 
za pomocą roztworów soli kuchennej. (Artificial Propagation of Тһе Sal- 
mons ої The Pacific Coast, bv Henry O'Malley Document N. 879, p. 23 
Issued June 8 1920). 

Zasada działania roztworu soli kuchennej polega na tem, że ikra zdro- 
wa jako cięższa tonie w tym roztworze szybciej aniżeli Śnięta czy nieza- 
płodniona. Należy uchwycić różnicę w wadze ziarn zdrowych i śniętych 
przez dobranie takiej koncentracji roztworu, aby opadanie ziarn zdrowych 
następowało szybciej aniżeli śniętych. 

By osiągnąć pożądaną koncentrację dla danego gatunku ryb, którego 
ikrę chcemy badać, rozpocząć należy wstępne próby z małą ilością ikry. 
Do słoja nalewa się roztworu soli o pewnej koncentracji i bada się czy za- 
chodzi różnica w opadaniu wrzucanych ziarn ikry zdrowych i śniętych; 
jeśli oba rodzaje ziarn ikry toną, t. znaczy, że roztwór jest za słaby; jeśli 
pozostają na powierzchni, jest to dowodem, że roztwór za gęsty. Należy 
więc wypośrodkować odpowiednią koncentrację roztworu, by różnica cza- 
su pomiędzy spadającą po kilkunastu sekundach ikrą zdrową, a pozostającą 
na powierzchni śniętą była największa. 

W wypadku zaobserwowania wyraźnej różnicy pomiędzy opadaniem 
ikry zdrowej i zatrzymywaniem się na powierzchni, w przeciągu paru mi- 
nut, ikry śniętej, należy zmierzyć ową koncentrację aerometrem 13сатё, 
gdyż ułatwiać będzie to pracę w przyszłości. 

W wylęgarniach do masowego usuwania ikry skonstruowany jest przy- 
rząd. Składa się on ze zbiornika drewnianego o wymiarach 100 X 47 X 30 
cm., do którego wsuwa się pudło z cienkiej blachy żelaznej o wymiarach 
97 X 40 X 37,5 cm. o dnie z Siatki drucianej. Do boków tego pudła przy- 
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mocowane są rączki, celem wyjmowania go ze zbiornika. Usuwanie śnię- 
tej ikry dokonywa się albo szufelką, lub przy pomocy płaskiej siatki za- 
giętej z 3 stron, dostosowanej do wielkości pudła. 

Zbiornik napełnia się wodą do 40 cm., dosypuje się odpowiednią ilość 
soli i starannie miesza się roztwór. Stwierdziwszy uprzednio, jaka koncen- 
tracja roztworu jest dla danego gatunku pożądana, sprawdzamy roztwór 
aerometrem. Dla biełorybicy najodpowiedniejszy roztwór jest 5,6 — 6° 
Beaumć, co odpowiada 1 części wagowej soli na 18 części wagowych wody. 
(A. Podleśny: Biuletiń rybnawo choziajstwa. Moskwa, str. 21 — 22. Nr. 8, 
awgust 1927: Amerykańskij metod oczystki raztworom powarenoj soli ot- 
mierajuszczej ikry wo wremia embrjonalnawo razwitja na rybowodnych 
zawodach).. 

W amerykańskich wylęgarniach, napełniwszy pudło 35.000 — 60.000 
ziarnami ikry łososia, w jednej warstwie, zanurza się je ostrożnie do zbior- 
nika, napełnionego uprzednio odpowiednim roztworem soli kuchennej. Po 
kiłkunastu sekundach ikra zdrowa zacznie opadać na dno siatkowe pudła, 
dla łososia po 1 minucie, dla biełorybicy po 30 -— 40 sek., gdy tymczasem 
martwa pozostaje na powierzchni od 2 — 3 minut. Po zebraniu ikry Śnię- 
tej z powierzchni, wyjmuje się powoli pudło ze zbiornika, przenosi do wo- 
dy i przekłada się ikrę na aparaty. Cały ten proces wydalenia ikry śnię- 
tej trwa około 3 minut. Przez ciągłe kąpiele roztwór się zmienia, przeto 
ро 2 — 3-krotnem użyciu, паеі2у mierzyć aerometrem koncentrację і doda- 
wać odpowiednie ilości soli. Według Podleśnego, całkowita manipulacja, 
polegająca na zanurzeniu 100.000 ikry biełorybicy w pudle do zbiornika 
i przełożeniu jej do aparatu Chase'a przy udziale 2 ludzi trwa 12 — 15 
minut. 

W wypadku nieudania próby nie należy powtarzać zaraz zabiegu lecz 
dopiero po 24 godzinach. Efekt pracy przy nowej metodzie, w porównaniu 
z oczyszczeniami ikry przy pomocy pincet jest bez porównania lepszy. 
I tak w wylęgarni Ufimskiej 3-ch zawodowych rybaków dziennie (8 g.) 
oczyszcza 8 — 9 tysięcy Śniętej ikry biełorybicy lub siei, gdy tymczasem 
ci sami robotnicy przy nowej metodzie z łatwością mogą oczyścić 20 apa- 
ratów Chase'a, t. j. efekt pracy, w najgorszym wypadku jest 20-krotnie 
większy. 

Według danych J. Cobba (Pacyfic Salmon Fisheries. Third edition 
Document N. 902 Issued May 24, 1921, p. 208 — 210) dwu ludzi w wylęgar- 
ni Yes Bay może przekąpać w roztworze soli około 10.000.000 ziarn ikry 
dziennie. * 

W cyklu rozwojowym ikry nalezy uchwycié odpowiedni moment, w 
którym roztwór soli kuchennej działałby skutecznie, t. j. można było odse- 
parować ziarna ikry zdrowe od śniętych. 

O stadjum embrjonalnem ikry, w którem należy stosować roztwór Soli 
kuchennej ani Cobb, ani Podleśny w swych artykułach nie wspominają. 
Jedynie O'Malley nadmienia: „że należy stosować roztwór soli wówczas, 
kiedy rynienka nerwowa już jest uformowana“. 

Pozatym podczas usuwania ziarn Śniętych zauważono, że sól działa de- 
zynfekująco, wstrzymuje rozwój pleśni i przyczynia się do zmniejszenia 
procentu strat wśród rozwijającej się ikry. 

M. Sawicki. 


PORADY RYBACKIE. 


Wskazówki na styczeń. 


Styczeń, podobnie jak grudzień, jest w gospodarstwach stawowych 
miesiącem odpoczynku od intensywnych prac hodowlanych i technicznych, 
okresem czasu, kiedy troską gospodarza jest przechowanie zimującej ryby 
kupieckiej i materjału hodowlanego, oraz przygotowanie urządzeń stawo- 
wych i narzędzi rybackich do kampanji wiosennej *). 

Gospodarstwa nie produkujące własnej obsady, lub posiadające jej za 
mało do wiosennego zarybienia stawów, muszą już teraz koniecznie (o ile 
nie zrobiły tego w jesieni) zamówić ją w innych gospodarstwach. Zama- 
wiając zarybek, lub kroczki należy zwracać się zawsze do gospodarstw zna- 
nych, prowadzonych racjonalnie, które posiadają materjał szlachetny i zdro- 
wy. Nabywanie ryby obsadowej gdziekolwiek, byle taniej, powoduje pra- 
wie zawsze sprowadzenie do rybołówstwa ryb mało szlachetnych, chorych, 
lub, w najlepszym wypadku, osłabionych złemi warunkami zimowania. 


ZS: 


W styczniu, gdy na jeziorach lód jest już dostatecznie gruby i mocny, 
rozpoczynają się połowy ryb pod lodem wielkiemi niewodami. Do połowów 
wybiera się możliwie dnie o łagodnem i wilgotnem powietrzu, bo i ryby 
wówczas lepiej się łowią i sieci nie marzną, Po obrobieniu jeziora niewo- 
dem następuje zaraz odłów słępami przybrzeżnych partji jeziora. W głęb- 
szych jeziorach mają wtedy dobrze łowić się na słępy—karpie. Połów słę- 
pem odbywa się przy łagodnem powietrzu, przy silnym bowiem mrozie 
marznie i sieć i pogonek, tak że praca jest niemożliwa. Z wędek do po- 
łowu ryb pod lodem używa się t. zw.klocków. Na klocki łowi się szczupa- 
ki, połów nieraz jest dość obfity, nie bardzo jednakowoż opłaca się, gdy 
lód jest zbyt gruby, wycinanie bowiem dziur w lodzie wymaga sporo cza- 
sui pracy. Przy zimowych połowach należy pamiętać o tem, aby przeręble 
na wodach otwartych oznaczać widocznemi znakami (obłożyć dookoła ka- 
walkami lodu lub oznaczyć tyczkami), przy drogach wiodących przez lód 
nie wycinać przerębli w mniejszej odległości jak 4 metry. 

W styczniu ścina się na jezioracii trzcinę po lodzie. 

Na rzekach, skoro zamarzną, rybołówstwo jest utrudnione. Słępem 
i przywłoką nie wszędzie można łowić. Na rzekach o bystrym prądzie 
wogóle się nie łowi, o ile woda jeszcze nie zamarznie połów małym nie- 
wodem. Również, gdy rzeka jeszcze nie zamarznięta połów sufatą pod 
t. zw. przykosami oraz na zacisznych, głębszych miejscach, gdzie ryby 
zeszły па zimę. (Gdy lód jest gładki i równy połów słępami pod lodem po- 
między ostrogami („główkami*). Pod lodem zasławia się również wiersze 


» `) Szczegółowo o zimowaniu ryb była mowa w Nr-ach 7, 8 i 9 str. 
295, 300, 352 Przegladu Rybackiego rok 1928. 
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w miejscach, gdzie woda wolno płynie, dna twarde, gliniaste i gdzie jest 
głęboko, wiersze zasławia się też pomiędzy ostrogami przeważnie do po- 
łowu jazgarzy, miętusów i kiełbi. 

W styczniu najlepszy czas do gromadzenia lodu w lodowniach. Lód 
zebrany w styczniu najlepiej następnie przechowuje się. 

Styczeń, to ostatni termin zamawiania narybku węgorza, a i o naryb- 
ku do obsady wiosennej, jak lin, sandacz, karp, sieja, sielawa, pstrąg trzeba 
pamiętać i zawczasu zamówić, gdyż w następnym miesiącu może już być 
zapóźno. 

W wolnym czasie od połowów i wieczorami rybacy przygotowują Sie- 
ci i narzędzia rybackie do wiosennych i letnich połowów, strużą obręcze do 
więcierzy i żuków i t p. 

W styczniu w dalszym ciągu na wodach otwartych ochrona raka. 


J. Błażejowski 
Inspektor rybacki na woj. poznańskie. 


Pierwszem zasadniczem pytaniem, które stawia sobie w styczniu wielu 
rybaków jest pytanie, czy do zimowych połowów należy niewody smolić, 
czy też nie? Zdaniem imojem-stanowczo nie. Niewód smolony jest znacznie 
cięższy, twardy i jak wyrażają się rybacy „odbija гуре“, to też rezultaty 
połowów będą zawsze niższe, niż przy użyciu niewodu nie smolonego. Bar- 
dzo rzadko zdarza się, by niewód zimowy, który był używany w roku po- 
przednim mógł bez żadnych remontów pracować i w ciągu bieżącej zimy. 
Zwykle przeróbka polega na tem, że słabsze sieci z niewodu usuwamy, 
dając ie na skrzydła do włoków letnich i zastępując w niewodzie 
zimowym — nowemi. Często zdarza się, że trzeba zmienić sznury w nie- 
wodzie, zarnienić niektóre uszkodzone pływaki, lub ciężarki. Niewód, w 
którym dokonaliśmy pewnych poprawek nie daje nigdy gwarancji, że uży- 
ty na jeziorze, pracować będzie odrazu prawidłowo. Zdarza się często, że 
już przy pierwszych toniach wykazuje on jakieś wadliwości, które też nie- 
zwłocznie usunąć należy. Niewód w rybołówstwie to swego rodzaju ze- 
garek: jedno kółko zepsute — zegarek nasz nie pójdzie, a w rybołówstwie 
połowy mogą zejść do zera,niezależnie od najlepszego nawet rybostanu je- 
ziora. š 

Z tego powodu zimową pracę niewodem rozpoczynać należy zawsze 
od toni najgorszych, a nie najlepszych, i przechodzić na tonie dobre dopiero 
wówczas, gdy niewód zostanie wypróbowany, a niedokładności usunięte. 
О ile niewód osadzony był prawidłowo, to niedokładności w jego pracy po- 
wstałe na skutek przeróbek, wyrażają się często w tem, że niewód idzie za 
ciężko. Wówczas możemy złemu zaradzić zmniejszając wagę ciężarków 
(grzęz), lub podwyższając („podwieszając*) niewód słomą czy sitowiem 
Przy ciągnieniu niewodu trzeba też zawsze skontrolować czy pływaki 
(pławki) idą bezpośrednio pod lodem. 

Złą pracę niewodu, brak t. zw. „sadu* mający za przyczynę złe 
osadzenie niewodu, usunąć możemy tylko częściowo, robiąc na linach nie- 
wodu pętłe, w które wsadzamy pęczki sitowia lub słomy. W ten sposób 
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skróca się liny niewodu, sieć osadzona na nich rozluźni się i niewód tem 
samem się poszerzy. Zaznaczyć jednak należy, że zabieg taki będzie tylko 
półśrodkiem i że prawidłowego osadzenia niewodu nigdy nie zastąpi. 

To wszystko, co wyżej powiedziano, wskazuje na to, że na pracę nie- 
wodu na pierwszych toniach zimowych należy zwrócić јак najbaczniejszą 
uwagę, i niedokładności, o ile się okażą, niezwłocznie usunąć. Lepiej prze- 
cież na drobne przeróbki stracić parę dni czasu, niż pracując niewodem źle, 
tracić stale duże iłości ryb. 

Bardzo ważną kwestją przy zimowych połowach jest dostosowanie 
toni do wielkości niewodu i wprowadzenie w zespole rybaków przy niewo- 
dzie niezbędnego planu i rygoru pracy, bez czego połowy ani sprawnie ani 
prawidłowo nie mogą być przeprowadzone. 

Pracując niewodem przedewszystkieim pamiętać należy, że rozmiary 
toni muszą być ściśle dostosowane do wielkości niewodu i nigdy za szerokie, 
bo wówczas podczas ciągnienia niewód podejmuje się i nie bierze dna jak 
należy. Na miejścach czystych — niezarośniętych, tonie mogą być szersze, 
na trawach większe i mniejsze. Niewód na toni nigdy nie powinien być za- 
nadto rozpięty, bo przy najlepszem osadzeniu pójdzie wtedy nieprawidłowo. 

Trzeba sobie uprzytomnić, że proces zrobienia toni zinowym niewo- 
dem od momentu zarzucenia niewodu do chwili wyciągnięcia matni, trwa 
mniej więcej trzy godziny a nawet i dłużej (zależnie od rozmiaru toni i nie- 
wodu).. Podczas tego czasu ryba ma utrudnioną drogę do ucieczki tylko 
od chwili, gdy już końce skrzydeł niewodu zejdą się razem w przeręblu (do 
wyciągania niewodu), początkowo zaś może ona uciekać we wszystkich 
kierunkach i umyka też zazwyczaj pod wpływem grożącego jej niebezpie- 
czeństwa Stąd wniosek oczywisty, że toń musi iść prędko, a każda stra- 
cona chwila naraża rybaka na straty, bo przedłuża czas, podczas którego 
ryba może uciec z toni. 
ryba może uciec z toni. Pośpiech nie polega jednak na tem, by na kołowro- 
tach („babkach*) kręcić bardzo prędko, co może tylko podjąć niewód i za- 
szkodzić w pracy, lecz na ciągłości pracy, która winna być prowadzona 
bez najmniejszych przerw. Po wyciągnięciu niewodu, mogą sobie rybacy 
odpocząć, pogawędzić i „zafajkować”, lecz podczas toni żadnych pauz 
w pracy być nie może. 

Gdy na kołowrocie lina dochodzi do końca, to na następnem miejscu, 
haznaczonem do postawienia kołowrotu lina winna być należycie wyciągnięta 
z przerębli (płonki) i przygotowana. Zrzucenie liny z kołowrotu (babki), 
przeciąganie kołowrotu na nowe miejsce, umocowywanie go, i zakładanie 
liny — wsżystko to musi odbywać się w możliwie prędkiem tempie bez 
żadnej mitręgi. Trzeba w miarę możności starać się, by przerwę w ciągnię- 
ciu niewodu, spowodowaną przeciąganiecm kołowrotów па nowe miejsce, 
ograniczyć do możliwie krótkiego czasu. 

Również niedopuszczalna iest zwłoka w pracy ludzi, którzy pędzą 
żerdzie (chochle) pod lodem, gdyż i to pociąga za sobą przerwę w pracy 
kołowrotu, a tem samem i w ciągnieciu niewodu. 

Rybacy starają się zawsze puścić niewód tak, by szedł on lekko, nie 
zabierał trawy i mułu, gdyż wówczas ma się rozumieć wyciągnięcie nie- 
wodu jest znacznie lżejsze, wymaga daleko mniejszego wysiłku ze strony 
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pracujących. (iospodarz jednak zawsze musi pamiętać, że niewód musi 
być dostatecznie obciążony i że „lekka toń, lekka ryba*. Wiemy, że ryba 
ucieka przeważnie pod niewód. Jeżeli w jakiem miejscu na toni jest trawa, 
a niewód dobrze trawy nie weźmie, tak żeby trawa szła i po skrzydłach, — 
to tam i ryby nie złowimy. I w danym wypadku jednak przesada będzie 
szkodliwa, a niewód zbytnio przeciążony może tak zaciąć się w mule, że 
trzeba będzie za matnią wyciągać go w tył z powrotem. W wypadku, gdy 
zachodzi obawa, że niewód może się zaciąć dodajemy trochę słomy na dol- 
nej linie. 

Tylko tonie stynkowe i sieławowe (zwykle na miejscach głębszych, 
bez trawy) nie wymagają większego obciążenia, co tłumaczy się specjalnem 
zachowaniem się tych ryb podczas połowu. Muszę zaznaczyć, że unormo- 
wanie należytego, dopuszczalnego obciążenia niewodu wcale nie jest rzeczą 
łatwą; trzeba znać i niewód, trzeba znać i tonie (właściwości gruntu dna), 
i zwracać uwagę, aby niewód obciążać stopniowo, aż do możliwego maxi- 
mum. Na toniach o dnie mulistem, jak również przy dużych nierównościach 
dna, raptownych zmianach głębokości na toni, niewód z konieczności trze- 
ba znacznie podwyższać. Najlepiej używać do tego celu gałęzi świerkowych 
lub sosnowych, które umocowuiemy w ten sposób, by końce gałęzi zwisały. 
Podwiązywanie do niewodu całych małych choinek wzdłuż dolnej liny jest 
zasadniczo błędne i niewskazane. Drzewko takie, mając gałęzie ze wszyst- 
kich stron, ma tendencję, podczas ciągnienia niewodu, do toczenia się po 
dnie, co powoduje nawijanie się sieci na dolną linę. Jednocześnie zaznaczyć 
należy, że niewód podwiązany drzewkami, nigdy nie idzie dobrze po dnie. 
Trzeba pamiętać, że ciężarek (grzęzło) pod środkiem matni nigdy nie może 
być podwiązywany ani słomą, ani też gałęziami. 

Wyciągając niewód z toni pamiętać zawsze należy, by możliwie wy- 
ciągać go na wodzie płytkiej, a nigdy na głębokiej. Nawet największy nie- 
wód możemy wyciągać na wodzie sięgającci robotnikom do pasa. Tylko 
ostatnią toń wieczorową, po którei niewód musi być zatopiony na noc, 
(w obawie przed mrozem) możemy wyciągać na micjscu głębokiem. W wy- 
padku, gdy na jeziorze jest Śnieg, піс należy miejsca wyciągu pogłębiać, bo 
o ile niewód nie zmieści się w przeręblu (wychodnim), można resztę nie- 
wodu złożyć na kupę na powierzchni przerębla, i обѕурас ją Śnicgiem, za- 
bezpieczając od zamarznięcia. 

Wyznaczanie miejsca wyciągu niewodu, tam gdzie jest 1'/: — 2 metry 
wody, jest stanowczo niedopuszczałne i powoduje ucieczkę ryby z sieci. 

Przy wyciąganiu niewodu pamiętać też trzeba, aby rybak, który cię- 
gnie dolny sznur, obowiązkowo stał daleko od przerębła, z którego wycią- 
gamy niewód (wychodnia) tak by dolna lina niewodu, w miejscu wyjścia 
jej z wody mogła iść bezpośrednio przy krawędzi lodu. Rybak stojący 
zbyt blizko, podrywa linę w górę. i tem samem ułatwia ucieczkę ryb za- 
garniętych na toni. 

Podczas ciągnięcia niewodu, nie należy pozwalać osobom postronny m: 
zbliżać się do miejsca pracy, jak również nie pozwalać rybakom na przery- 
wanie pracy, przez wybieranie drobnej ryby ze skrzydeł. 

Podczas całego czasu trwania pracy niewodem uważać należy na 
znaki, jakie zwykle robią się na skrzydłach niewodu w tym celu, aby oba 
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skrzydła szły równolegle, i by dolne sznury nie pozostawały w tyle. O ile 
niewód idzie ciężko, ciągnąć głównie górnym sznurem niewodu, dolny pod- 
ciągnąć lekko. O ile zaś niewód idzie lekko, a głębokość w przerębłu nie 
duża, dolną linę podciągać należy silniej. W chwili, gdy dolna lina wcią- 
gnięta jest na lód i wyciągamy matnię, należy oczywiście utrzymać spo- 
kój i sprawność pracy. 

Podczas połowów na niektórych jeziorach, (szczególniej małych), 
o bogatej roślinności, spłoszona ryba zazwyczaj rzuca się od niewodu do 
brzegów. Na skutek tego przy pierwszym cienkim jeszcze lodzie, należy 
zrobić próbę zastawiania drygawic (siatek trójrzędowych) w miejscach 
odpowiednich, a możliwie po bokach toni, z tyłu toni, oraz z przodu po bo- 
kach przerębla, przez który wyciągamy niewód. 

Siatki muszą być rzadkie (30 — 35 mm. )i mocne. Do siatek tych tra- 
fiają zazwyczaj wyborowe sztuki naprz. duże szczupaki. 

Przy połowach po pierwszym lodzie, znaczymy sobie, z planem w rę- 
ku, odpowiednie linje na jeziorze i przystępujemy do pomiarów głębokści 
i badania dna, co jest nam niezbędne do poznania jeziora i wyznaczenia 
toni. Czas do pomiarów jest teraz odpowiedni, gdyż lód jest cienki i ro- 
bienie otworów idzie szybko, a w dodatku możemy wykorzystać część zro- 
bionych przy odłowie przerębli. 

Jan Zawadzki 


Instruktor Wileńskiego Tow. Rybackiego. 


Najodpowiedniejszym momentem do transportu ikry pstrągów jest 
okres wydzielania się ciemnego pigmentu w oczach cmbrjonu, czyli tak zw. 
oczkowanie ikry. Oczkowanie następuje zależnie od temperatury wody, 
jaką operujemy w wylęgarni, wcześniej lub później. 

Stephen Ainsworth podaje, że pigment oczu oraz czerwona krew uka- 
zuje się w ikrze przy temperaturze wody 2° R. po 81 dniach od chwili zapło- 
dnienia, przy 4° R. po 49 dniach, przy 6° R. po 31 dniach i przy 8” R. po 
23 dniach. Dane te, jak stwierdzono w wylęgarni w Złotym Potoku, zupeł- 
nie odpowiadają rzeczywistości. 

Jkra zaoczkowana jest, w porównaniu z ikrą we wcześniejszych stad- 
jach rozwoju, znacznie odporniejsza na wszelkie wstrząśnienia nieuni- 
knione w czasie przewozu. 

W wylęgarniach, nie posiadających dobrych filtrów, wytwarza się na 
ikrze osad inułu, kóry utrudnia, a nieraz uniemożliwia oddychanie i często 
powoduje masowe śŚnięcie ikry. Przed zaoczkowaniecm byliśmy wobec te- 
go zjawiska bezradni z powodu wielkiej wrażliwości ikry, po zaoczkowaniu 
możemy walczyć z tem skutecznie. Wyjmujemy mianowicie ramki z apa- 
ratu i opłukujemy je przy pomocy konewki ogrodniczej o bardzo drobnem 
sitku. Opłukiwanie należy powtarzać, gdy się zauważy nanowo wytwa- 
rzający się osad. 

Szczególniej ważnem jest, by ikra przeznaczona do transportu była 
wolna od mułu. 

Ikrę wysyła się zwykle po upływie 1 — 2 tygodni od chwili zaoczko- 
wania na specjalnych ramkach drewnianych. Dno ramki może być zrobione 
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z siatki ocynkowanej, jak w aparatach wylęgowych. tub też z cienkich de- 
seczek zaopatrzonych w szereg otworów. Wymiary ramek są Ściśle uza- 
leżnione od wielkości transportu ikry. lkrę można pakować na ramkach 
w jedną lub więcej warstw. Do układania ikry w jedną warstwę używa 
się ramek zbitych z cienkich listewek o wysokości około 1 cm. Ма dno 
ramki dajemy warstwę sterylizowanej i hygroskopijnej ligniny (wata drze- 
wia). Na to kładziemy płat gazy opatrunkowej o wymiarach dwa razy 
większych od powierzchni ramki. Na gazie układamy warstwę ikry i przy- 
krywamy pozostałą częścią gazy oraz warstwą ligniny. Na tak zapako- 
wana ramkę kładziemy ramkę następną i zapełniamy ją w identyczny spo- 
sób. 

Przed ułożeniem w ramkach zarówno lignina jak i gaza winny być 
dobrze zwilżone. Ważną rzeczą jest, by ramki były wypełniane do same- 
go wierzchu, tak by ikra przy wstrząśnieniach nie mogła się swobodnie po- 
ruszać. Do przesyłki większych ilości ikry można używać ramek głęb- 
szych i pakować po 3 — 4 warstwy ikry. Należy wówczas zachować na- 
stępuiącą kolejność. a dno idzie lignina, potem gaza, ikra, gaza, lignina, 
gaza, ikra i t. d, 

Po zapakowaniu potrzebnej ilości ikry na wierzchu umieszczamy głęb- 
szą ramkę z lodem i całość тоспо wiążemy Szpagatem. Tak związaną 
paczkę umieszczamy w Skrzynkach o wymiarach o tyle większych, by 
odstępy między Ściankami skrzynki i ramkami wynosiły około 5 — 7 cm. 
Odstępy te wypełnia się Ściśle suchym mchem ze wszystkich stron ramek. 
Mecli służy do łagodzenia wstrząsów w czasie przewozu oraz jako war- 
stwa izolacyjna, zabezpieczająca ikrę przed nagłemi zmianami temperatury. 

Na skrzynce umieszcza się napisy ostrzegające, przed rzucaniem, 
przewracaniem i t. p. 

W ten sposób pakuje się ikrę dla przewozu ua stosunkowo niewielkie 
odległości na czas 2 — 3 dni. Przy transportach dłuższych, trwających 
nieraz kilka tygodni, pakuje się ikrę do specjalnych aparatów transporto- 
wych, które zapewniają ikrze dopływ wilgoci oraz stałą temperaturę. Do 
tego celu używa się zwykle aparatów transportowych systemu атегукай- 
skiego. Bardzo dobrym i praktycznym w użyciu okazał się również skon- 
struowany w kraju aparat wylęgowo-transportowy systemu Jana Piero- 
żyńskiego. 

Przy wszelkich czynnościach z ikrą podczas pakowania należy zacho- 
wać pedantvczną czystość. Dotykanie ikry rękami winno być wykluczone. 
Ważnem jest bardzo, by lignina i gaza były sterylizowane (kupować w 
składach aptecznych lub aptekach). Stosowanie powyższych ostrożności 
ma na celu niedopuszczenie do ikry zarodników różnych pleśni, które mogą 
spowodować zmarnowanie całego transportu. 

W końcu grudnia i w pierwszych dniach stycznia dobiega zazwyczaj 
końca tarło pstrąga źródlanego i strumieniowego. Tarlaki, które w czasie 
tarła trzymaliśmy „pod ręką“ w zbiornikach małych, przenosimy obecnie 
do zbiorników większych. 


Inż. M. Janiszewski. 
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GLOSY Z PRAKTYKI. 


Wylęg ikry ryb łosiosiowatych w wilgotnej atmosferze. 


Nasze pstrągarnie wylęgowe częstokroć nie posiadają oziębiaczy i za- 
silanc są zbyt ciepłą wodą źródlaną, która powoduje zbyt szybki rozwój 
ikry. Zaoczkowanie ikry następuje nienormalnie w styczniu — wylęg na- 
stępuje w pierwszych dniach lutego. Prowadzenie w ten sposób wylęgarni 
pstrągowej nie tylko nas samych naraża na poważne straty, lecz również 
i naszych odbiorców. Wycier wylęgnięty przedwcześnie zmuszeni jeste- 
śmy. wobec braku karmy naturalnej, dokarmiać sztucznie w aparatach 
wylęgowych. Sztuczne mieszaniny pokarmowe jak wykazały obecne do- 
świadczenia, dla zapewnienia normalnego rozwoju wycierowi, muszą być 
racjonalnie zestawiane i umiejętnie zadawane. Należy pamiętać, że czas 
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Aparat Wylęgowo-transportowy systemu Jana Pierożyńskiego wystawiony 
w r. 1928 na wystawie rybackiej w Wilnie. 


wylęgu ikry zależy całkowicie od teniperatury wody, jaką rozporządzamy 
w wyłęgarniach. Przy wylęgu ikry łososiowatych, a zatem i pstrągów, 
staramy się o możliwe przedłużenie wylęgu ikry. Wylęg powinien roz- 
bocząć się w połowie kwietnia, zużycie zaś pęcherzyka żółtkowego nastą- 
ріс w końcu maja, gdy w naszych wodach rozwinęła się już odpowiednia 
ilość zooplanktonu, który stanowi najodpowiedniejszy pokarm dła wycieru 
pstrągowego i zapewni mu normalny rozwój. Taka a nie inna gospodar- 
ka uchroni nas w przyszłości od śnięć wycieru i jego chorób. Wobec bra- 
ku u nas odpowiedniej ilości sztucznych wylęgarni podaję tu sposób wy- 
lęgu ikry w wilgotnej atmosferze i szkic aparatu w tym celu skonstruowa- 
nego. Wylęg ikry w tym aparacie może odegrać w naszem rybactwie po- 
ważną rolę. gdyż nie wymaga specjalnych kosztownych urządzeń. Za- 
płodniona ikra po włożeniu do aparatu pozostaje w nim aż do czasu wy- 
legu, względnie zaoczkowania i w tym stanie może być przesyłana bezpo- 
srednio w aparacie na znaczne odległości bez żadnych strat. Z powodze- 
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niem aparat ten może być zastosowany do wylęgu ikry łososia, którego 
ilość w wodach naszych dotychczas z roku na rok się zmniejszała. Do- 
prowadzenie ikry do zaoczkowania w tym aparacie żadnych trudności nie 
nastręcza. 

Rys. na str. 41 przedstawia nam wspomniany aparat, który zasadni- 
czo składa się z dwuch pudeł. Pierwsze wewnętrzne (właściwy aparat) 
zaopatrzone jest w 10 ramek o dnie z siatki cynkowej, ponad ramkami umie- 
szczony jest rodzaj wanienki z cynkowej blachy, do której wkładamy lód, 
w celu regulowania temperatury wewnątrz aparatu. Wanienka w tylnej swej 
ściance ma przytwierdzoną odpływową rurkę, przy pomocy której wypu- 
szczamy nazewnątrz aparatu wodę z topniejącego w wanience lodu. Ze- 
wnętrzne pudełko jest nieco większe od aparatu wewaiętrziego i tworzy 
między tym ostatnim pustą 2'/» — 3-centymetrową przestrzeń, zapełnianą 
mchem — torfowcem (sphagnum), w celu izolowania aparatu od wpływu 
temperatury zewnętrznej. Pozaten pudło zewnętrzne zaopatrzone jest 
w szczelnie zamykane na klucz drzwiczki oszklone szybą z czerwonego 
szkła, używanego w ciemniach fotograficznych. Szkło ma otwory wenty- 
lacyjne i może być zasłaniane wsuwanym szybrem drewnianym, który za- 
bezpiecza je przed stłuczeniem. Szereg doświadczeń wykazał, że ikra naj- 
pomyślniej się rozwija w czerwonem świetle, które zatrzymuje promie- 
nie ultrafioletowe. Manipulacie przy tym systemie wylęgu muszą być 
bardzo starannie prowadzone. Na cynkową siatkę ramki układamy grubą 
warstwę hygroskopijnej zwiłżonej waty. okrywamy ją płatem wilgotnej 
gazy tak, by brzegi jej zwisały poza ramkę. Wata jak również i gaza przed 
umieszczeniem na ramce w aparacie winny być lekko zwiłżone świeżą wo- 
dą starannie przesączoną przez flanclowy filtr. Na tak przygotowaną ram- 
kę układamy pojedyńczą warstwę zapłodnionej, dobrze opłukanej i sta- 
rannie oczyszczonej ikry, poczem okrywamy ia zwisającemi brzegami gazy 
i umieszczamy w aparacie. W ten sam sposób postępujemy z pozostałemi 
ramkami. Waty i gazy nie należy zbytnio zwilżać, gdyż ikra może znaleźć 
się wtedy do połowy w wodzie, co jest nader niebezpieczne, wata i gaza 
winny być o tyle wilgotne, żeby ułożona ikra na wacie całą swą powierzch- 
nią pozostawała w ciągłym kontakcie z powietrzem, co umożliwi 
jei bezpośrednie pobieranie tlenu. W miarę potrzeby zwiłżamy watę i ga- 
zę przy pomocy rozpylacza świeża i filtrowaną wodą o temperaturze od- 
powiadającej temperaturze zasadniczej — w aparacie. Ikre umieszczoną w 
aparacie aż do chwili zaoczkowania należy jak najmniej poruszać i ochra- 
niać przed wstrząśnieniami zgubnie wpływającemi na ikrę. W aparacie, 
w którym utrzymujemy stałą temperaturę około 2° C., wyięę ikry następuje 
po upływie 165 dni od zapłodnienia, po upływie dalszych 80 dni następuje 
zużycie na pokarm pęcherzyka żółtkowego. Nałeży przez cały czas wyię- 
gu zwracać baczną uwagę na utrzymywanie stałej temperatury w aparacie, 
ewentualnie w pokoju, w którym jest on umieszczony. Skoki temperatury 
wyższe od 0,5” С. in plus i minus zabójczo wpływają na ikrę. Pielęgnowa- 
nie ikry polega na codziennem usuwaniu z ramek martwei ikry, zwilżaniu 
gazy i waty, przestrzegania pedantycznej czystości wewnątrz aparatu i re- 
gulowaniu temperatury. Ikra winna być wilgotna, lekko połyskująca i przej- 
rzysta, co jest wskaźnikiem, że rozwój ikry odbywa się normalnie. Nai- 
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większe straty ikry sa od chwili zapłodnienia do zaoczkowania, potem win- 
ny być minimalne. Wnętrze całego aparatu ramki i siatki należy przed 
użyciem dwukrotnie powłec asfaltowym lakierem. który zabezpieczy od po- 
jawiania się pleśni i rdzy na siatkach. Do budowy aparatów używa się 
drzewa niezawierającego garbników lub żywicy. Po zmontowaniu wszystkie 
części drewniane, zagruntować trzeba białą farbą olejną (biel ołowiana 4- 
pokost -- sykatywa), poczem malować dwukrotnie lakierem asfaltowym, 
ogrzanym w naczyniu z wodą. Lakier asfaltowy składa się z dwuch części 
smoły asfaltowej i jednej części terpentyny. Malowanie należy powtarzać 
corocznie przed rozpoczęciem kampanii. 


Jan Pierożyński. 


Epidemiczne śnięcie karpi z objawami łustnicy. 


Epidemiczne Śnięcie karpi z objawami łustnicy, t. і. ropnem zapaleniem 
torebek łuskowych, ropieniem w iamie ciała i t. p. symptomatami chorobo- 
wemi, wybucha coraz to w nowych gospodarstwach rybnych, wobec czego 
garścią spostrzeżeń, wykazujących jak dalece choroba ta jest zaraźliwą — 
uważałem za konieczne podzielić się z szerokim ogółem rybackim. Istota 
tej choroby nie jest dotąd wyjaśniona, tembardziej, że pod ogólnie przyjętą 
nazwą łustnicy vel dżumy kryje się prawdopodobnie cały szereg chorób 
o podobnych objawach chorobowych. Skutki wystąpienia choroby są za- 
wsze dla hodowcy bardzo dotkliwe. przyczem często sną wszystkie roczniki 
karpi za wyjątkiem wycieru, który zaczyna snąć dopiero na wiosnę na- 
stępnego roku — z temi samemi objawami, co i sztuki starsze. 

Upadek w sztukach jest bardzo niejednakowy, manco ogromnie się 
waha, należy więc przypuszczać, że jest ono spowodowane z jednei 
strony właśnie występowaniem całego szeregu chorób, obejmowanych 
wspólną nazwą łustnicy, z drugiej zaś warunkami lokalnemi w stawach, 
które w iednych wypadkach zdają się więcej w innych mniej sprzyjać roz- 
wojowi choroby. W każdym razie znane mi są wypadki, kiedy przy tym 
samym materjale obsadowym w jednych stawach manco wynosiło przeszło 
70%, a w drugich niekomunikujących się bezpośrednio z pierwszymi, manco 
było minimalne i nie przekraczało 5%, przyczem w ciągu całego lata, 
w tych ostatnich stawach. śniętych sztuk wcale nie zaobserwowano, 
a w pierwszym wypadku śŚnięte sztuki z wyraźnemmi objawami łustnicy były 
wyławiane masowo. Pomimo tego, że w całym szeregu wypadków trudno 
się dopatrzeć, jak dalece choroba ta jest zaraźliwa, — to obserwacje poczy- 
nione w ubiegłej kampanii stwierdzają dobitnie, że choroba ta jest bardzo: 
zaraźliwa, i że wszelkie Środki ostrożności jaknajdalej posunięte są ko- 
nieczne. 

W połowie maja ub. r. zostały sprowadzone do jednego z pospodarstw 
rybnych tarłaki i przed wpuszczeniem na tarło, ulokowane, razem z miej- 
Scowymi tarlakami, w dwóch przepustkach. W międzyczasie w gosbodar- 
Stwie rybnem, skąd zostały tarlaki sprowadzone, wybuchła łustnica i wobec 
+ go należało się spodziewać, że sprowadzone tarlaki również ulegną choro- 
bie. Rzeczywiście po tygodniu sprowadzone tarlaki zaczęły snąć, tak, że 
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ze sprowadzonych 9 sztuk pozostało do 28 maja tylko 2 sztuki. Miejscowe 
tarlaki w tym czasie nie miały jeszcze wyraźnych objawów chorobowych. 
(Objawy te pokazały się dopiero niezadługo przed Śnięciem, a &піесіе na- 
stąpiło w przeciągu następnych 2 tygodni, ogarniając pozostałe 2 sztuki 
sprowadzone i prawie wszystkie sztuki miejscowe. 

Z powyższego wynika, że w wypadku, gdy chore i zdrowe sztuki zna- 
lazły się w wspólnym stawie, wpuszczone do przepustek, chore tarlaki spo- 
wodowały Śnięcie zdrowych sztuk z widomemi objawami choroby dopiero 
w niespełna jeden miesiąc. 

Natomiast tam, gdzie sztuki chore zostały umieszczone na pewien czas 
ze zdrowemi tarlakami w jednym koszu (zetknięcie bezpośrednie), co miało 
miejsce w innem gospodarstwie rybnem, objawy chorobowe na zdrowych 
sztukach pokazały się znacznie wcześniej. W tym wypadku rzeczą naj- 
bardziej godną uwagi jest to, że objawy chorobowe wystąpiły najpierw w 
miejscach okaleczenia, a u sztuk, które miały pościerane pyski po transpor- 
сіе w beczkach nastąpiło ropne zapalenie pyska, przyczem u paru egzem- 
plarzy wargi górne i dolne wraz z przylegającą tkanką mięśniową już cał- 
kowicie odpadły. 

Nie ulega więc wątpliwości, że przy bezpośredniem zetknięciu się 
okaleczonej zdrowej sztuki z chorą rybą. gdy zarazek chorobotwórczy ma 
możność przedostania się bezpośrednio do krwi — choroba postępuje bardzo 
szybko. 

W wypadku, kiedy sztuki zdrowe i chore były umieszczone w jednym 
stawie choroba ujawniała się dosyć długo, w końcu jednak zarażenie na- 
stąpiło, powodując Śnięcie po upływie miesiąca w ilości 80% (z 18 sztuk po- 
zostały 2 sztuki). 

Na tem iednak szerzenie się choroby nie ustało i choroba przeniosła 
się na młodsze roczniki, przyczem obserwacje poniższe miałem możność 
poczynić w tym pierwszym gospodarstwie rybnem, gdzie chore tarlaki zo- 
stały umieszczone do wspólnych przepustek. 

Z chwilą ukazania się pierwszej chorej sztuki, rybak, przypuszczając, 
Ze sztuka ta została przy transporcie uderzona, przeniósł ją do donośnika 
i umieścił w skrzyni na „kurację”*, gdzie jednak ryba następnego dnia 
usnęła. 

Donośnik ten prowadził wodę do sąsiadującego z przepustką stawu ob- 
sadzonego w b. r. zarybkiem karpi. Śnięcia w tym stawie w ciągu całego 
lata nie było, czego zresztą najlepiej dowodzi odłów jesienny, gdzie na 2760 
Sztuk zarybku obsadzonego na wiosnę wagi 30 kg. odłowiono 2693 szt. 
lekkiej ryby kupieckiej wagi 1096 kg. Przy odłowie jesiennym nie zauważo- 
no, jakoby, na rybach żadnych objawów chorobowych. atoli w zimochowie 
około 15 listopada pokazały się pierwsze chore sztuki z obiawami identycz- 
nemi do tych, jakie były na tarlakach w miesiącu maju i czerwcu, z tą је- 
dnak różnicą, że na porażonych miejscach rozwinęły się rozłogi pasorzyt- 
niczego grzyba Saprolegnia, maskującego na pierwszy rzut oka właściwą 
przyczynę Śnięcia. 

Muszę zaznaczyć, że z chwilą skonstatowania choroby przeprowadzo- 
na była bardzo skrupulatna dezynfekcja wszystkich narzędzi rybackich sub- 
limatem i wapnem żrącem, przepustki natomiast zostały zwapnowane w 
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stosunku 60 q. wapna pałonego na 1 ha i nie były następnie wcale użytko- 
‚ мапе. 

W każdym razie bezpośredniego zetknięcia się z choremi rybami w tym 
wypadku nie było i jedynym stwierdzonym czynnikiem przeniesienia cho- 
roby była woda, kierowana z donośnika poprzez skrzynię, z chorą rybą, do 
stawu. 

Ujawniona późną jesienią choroba nie szerzyła się przy niskiej tem- 
peraturze wody tak gwałtownie, јак to było na wiosnę, przy zacznie wyż- 
szej temperaturze wody, jednakże codziennie wypływało w zimochowie po 
kilka chorych sztuk, które po paru godzinach były już bardzo słabe i trze- 
ba się było spieszyć z wyłowieniem ich, bo opadały Śnięte па dno zimocho- 
wu. Niezależnie od obsady zarybkowej do omawianego stawu przedostało 
się przez donośnik kilkaset sztuk wylęgu karpi po chorych tarlakaci, spro- 
wadzonych do gospodarstwa rybnego już po wybuchu choroby. Ропіе- 
waż staw ten był podejrzany o chorobę. przeto odłowiony bardzo ładny za- 
rybek w ilości ca. 30 kg. został przeniesiony po za obręb gospodarstwa ryb- 
nego i umieszczony w małym ściekowym stawiku, wcale піекотипікијасут 
się z gospodarstwem rybnem. Śnięcia tego zarybku dotąd nie zauważono, 
należy jednak przypuścić, że Śnięcie może nastąpić na wiosnę 1929 r., je- 
żeli — rzecz prosta — dalszy przebieg choroby nie będzie odbiegał od do- 
tychczas wielokrotnie stwierdzanego. 

W konkluzji należy zaznaczyć, że nawoływanie do jaknajdałej posu- 
niętych ostrożności, w razie wybuchu łustnicy, jest niewątpliwie usprawie- 
dliwione, a przytoczony tu ostatnio wypadek potwierdza to całkowicie. 

Inż. M. Gierałtowski. 


Z nad jeziora Narocz. 


W jesieni, w pierwszych dniach września byłem powtórnie nad jezio- 
rem Narocz. Ponieważ wiem, że co do tego jeziora zebrano już sporo szcze- 
gółowych danych, pozwalam sobie dołączyć trochę spostrzeżeń, jakie poro- 
biłem podczas swojej otsatnicj bytności. Zwiedziłem rzekę Narocz na prze- 
strzeni 7 kilometrów od jeziora Narocz w dół; wędrówka moja po rzece 
Naroczy w zupełności potwierdziła moje spostrzeżenia, porobione wiosną *), 
iż rzeka ta jest właściwie zapasową naturalną wylęgarnią dla jeziora Na- 
rocz; na każdym kroku spotykałem całe gromady tegorocznego zarybku, 
przeważnie płotki, a gdzie niegdzie i stada drobnych okoni; na głębszych 
miejscach zdołałem zauważyć, że i duża ryba, — jazie, szczupaki, chętnie 
tu przebywają. Na jesieni wchodzą do rzeki na żer i sumy, a okoliczni ry- 
bacy wyławiają na sznury ładne egzemplarze tych ryb do 16 kilo sztuka 
Taka ilość zarybku i wogóle ryby wskazuje na to, że nietylko tarła takich 
gatunków ryb, jak płotka odbywają się na rzece, co obserwowałem wiosną, 
lecz że zarybek i wogóle większa ryba chętnie wchodzi do rzeki i znajdując 
tu o wiele dogodniejsze warunki, niż w jeziorze, przebywa tu dłuższy okres 
czasu. Cicha, miejscami płytka woda, dużo roślinności, obfitość pokarmu, 


е *) Patrz „Przegląd Rybacki* Rok I-y, Nr. 6, str. 217, oraz Nr. 3: 
„Z naszych jezior polskich". 
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brak dużego fałowania, a prawdopodobnie i nieco wyższa temperatura wo: 
dy, niż w jeziorze — stwarzają te dogodne warunki, któremi tłumaczy się 
obecność takiej masy zarybku i ryby wogóle w rzece. Mam to przekonanie, 
Ze zarybck, jaki się wyłhodowuje w rzece, odgrywa bardzo poważny wpływ 
na rybostan jeziora i że z tej racji musi być zwróconą bardzo baczna uwa- 
ga, by z tej zapasowej naturalnej wylęgarni jezioro Narocz mogło zawsze 
stale korzystać. Tymczasem w rzeczywistości zarówno zasilanie jeziora 
przez zarybek z rzeki, jak również i warunki bytowania ryb w rzece w 
okresie zimowym, przedstawiają się jaknajgorzej. 

Jedną z głównych przyczyn jest w danym wypadku płytkość rzeki 
Naroczy. Szczegółniej nizki poziom wody obserwujemy w miejscu wypły- 
wu rzeki z jeziora. Wiosną lub w lato przekropne poziom wody jest nie- 
co wyższy, w lata jednak suche, lub podczas mrozów, złe skutki płytkości 
rzeki dają się odczuwać w całej pełni. W roku bieżącym na jesieni po- 
ziom wody w rzece wynosił zaledwie 30 — 45 cm. 

W lata bezdeszczowe, po suchej jesieni, gdy nastaną mrozy zimowe, 
łód, grubiejący stale i obciążony grubą warstwą Śniegu, sięga szybko dna 
rzeki, która wyimarza całkowicie, odcinając zupełnie dopływ świeżej wody 
z jeziora. Wówczas też w rzece, płynącej na gruncie bagnistym następuje 
tak zwana „przyducha* i ryby giną masowo. 

W takich wypadkach okoliczni włościanie robią przerębie na lodzie 
na rzece i wprost czerpakami wyławiają wszystką rybę. Jeżeli część ry- 
by ujdzie czerpaka, to i tak ginie. W takie zimy rzeka, na dużej przestrzeni 
od jeziora, przed zniknięciem lodów na wiosnę, staje się zupełnie martwą. 
Nie mogłem ściśle zbadać, jak daleko w dół rzeki takie masowe śnięcie ry- 
by daje się zauważyć, lecz nie ulega wątpliwości, że sięga ono na kilkana- 
ście kilometrów. Ostatni raz takie masowe Ѕпіесіе ryb miało miejsce w 
1912 roku, od tego czasu nie powtarzało się ono, bo mieliśmy serję mokrych 
lat. W roku bieżącym od podobnej katastrofy uratowały nas obfite deszcze 
jesienne. 

Sądzę, że w suche jesienie odnośne władze muszą tu przyjść z pomocą 
i przedsięwziąć Środki zaradcze, by tym milionom zarybku i znacznej ilości 
dużej ryby dać możność uniknięcia zagłady i przejścia z rzeki do jeziora. 
Przebicie wązkiego rowu w lodzie na przestrzeni jakich 150 metrów, przy 
wypływie rzeki, wykopanie w tym rowie dna na parę sztychów, dałoby 
możność stworzyć, choć nie wielki, czasowy dopływ wody z jeziora do rze- 
ki, z którego ryba na rzece napewno natychmiastby skorzystała. Wykona- 
nie takiego rowu byłoby połączone z bardzo nie dużemi wydatkami, chodzi 
tylko o to, by robota była w porę wykonana. 

Jadąc w dół rzeki. przy wsi Szeremszyca, trafiłem na bardzo pocie- 
szające zjawisko: jazy (przegrody) jakie tam były stale urządzone na ca- 
łej szerokości rzeki zostały, na skutek interwencji Wileńskiego Towarzy- 
stwa Rybackiego u pana starosty pow. postawskiego , przez policję roze- 
brane, z jednoczesnem ogłoszeniem w sąsiednich wioskach, zakazu ich po- 
nownego wznoszenia. Rozebranie jazów wpłynęło nietylko na swobodny 
przepływ ryb, lecz, według słów miejscowych mieszkańców, wywarło do- 
datni wpływ i na Sąsiednie łąki. 

Jan Zawadzki, 
Instruktor Wileńskiego Tow. Rybackiego. 
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Rybolówstwo sportowe. 
Dr. JAN LANKAU 


Potrzeby rybolówstwa sportowego. 


W ostatnich czasach daje się zauważyć w Polsce wprost żywiołowy 
rozwój sportu wędkowego. (środkiem tego sportu jest przedewszystkiem 
Kraków, siedziba „Polskiego Towarzystwa Wędkowego*, „Potoku“ i „Wę- 
dziska* oraz „Kraiowego Towarzystwa Rybackiego*, instytucyj najbar- 
dziej zasłużonych na tem polu. 

Perwszym pionierem racjonalnej hodowli ryb, a przedewszystkiem 
sztucznego zarybienia rzek dla celów gospodarczo - sportowych był zmarły 
w 1890 r. $. p. Эг. Maksymiljan Nowicki, znakomity ichtiolog i profesor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

Wędka angielska składana, jaką uczony ten w dniu swojego jubileuszu 
otrzymał od pewnego magnata w darze, była zdaje się jedną z pierwszych, 
które z Anglii zawitały do Polski, wypierając powoli starodawny, a w nie- 
których okolicach jeszcze po dziś dzień modny, kij leszczynowy. 

Jak społeczeństwo ówczesne nie rozumiało idei Nowickiego, tego do- 
wodem niech będzie fakt, że karykatury tego ichtjołoga o europeiskiej sła- 
wie widniały stale w pismach humorystycznych, jako niepoprawnego, użyi- 
my najdelikatnieiszego wyrażenia... maniaka, który zamiast łowić ryby, јак 
to czynią ludzie o zdrowych zmysłach, puszcza je do wody. 

Następcą Nowickiego w szerzeniu kultury rybackiej w Polsce był Ś p. 
hr. Potocki z Kijowa. Przebiegał on z wędką wszystkie ważniejsze rzeki 
górskie Małopolski, jak Dunajec, Skawę, Skawinę, Sołę i Rabę, wszędzie 
ucząc posługiwania się kołowrotkiem i muchą, szczególnie przy połowie 
łososia, pstrąga i lipienia. 

Ze szkoły Potockiego wyszli rybacy - sportowcy tej miary, co Dr. 
Juljusz Nowak, Kazimierz Zieliński і 5. p. Franciszek Turyczyn z Makowa, 
którzy w kunszcie rybackim reprezentują i reprezentowali klasę najwyższą. 

Z inicjatywy Potockiego i Nowaka powstało „Krakowskie Towarzy- 
stwo Sportu Wędkowego* i wespół z Krajowem Towarzystwem Rybac- 
kiem wzięło w dzierżawę górne rewiry Dunajca od Poronina do Czorsztyna, 
gdzie, jak wiadomo, znajdują się tarliska łososia. 

Towarzystwo to wybudowało własną wylęgarnię na Kowańcu w No- 
wym Targu i stało się pierwowzorem dla innych klubów sportowych, które 
Już w niepodległej Polsce zaczęły się mnożyć, jak grzyby po deszczu i sta- 
cząć prawdziwe homeryckie boje o posiadanie dobrych rewirów pstrągo- 
wych. 

Dzięki jednak Krakowskiemu Towarzystwu wyrobił się w Małopolsce 
tvp rybaka - sportowca, który łowi tylko dla przyjemności, szanuje czas 
ochrony i miarę minimalną, troszczy się o podniesienie rybostanu i chroni. 
rzeki przed dewastacją ze strony bezceremonjalnych dzierżawców i wiej- 
skich kłusowników. 

Życzyćby sobie należało, aby takich rybaków sportowców było coraz 
więcej, gdyż wody nasze są już tak przetrzebione, że tylko wspólne wy- 
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siłki ludzi dobrei woli, a dodajmy i Rządu, mogą uratować to jeszcze, co 
jest do uratowania. A powiedzmy otwarcie, że rzeki i stawy polskie są już 
prawie zupełnie zdewastowane, szczególnie w b. Kongresówce i na kresach, 
gdzie dotąd troska o rybostan pozostawiona jest Opatrzności i gdzie łowią 
wszyscy bez ograniczenia, oczywiście najczęściej przy pomocy tak nieza- 
wodnego Środka, jakim są granaty ręczne! 

Trzeba więc dla ratowania polskich wód przedewszystkiem wydać 
ustawę rybacką, opartą o wzory nowoczesne. Powtóre Rząd powinien 
szczególną opieką otoczyć Towarzystwa sportowe rybackie i utworzyć 
przyMinisterstwie Rolnictwa specjalny referat dla tych spraw, podobnie, 
jak to ma miejsce z myśliwstwem. 

Towarzystwa zaś sportowe rybackie niechaj zaprzestaną cliodzenia 
luzem, ale co rychlej utworzą wspólną komisję porozumiewawczą dla ochro- 
ny swoich interesów. 


Do ogółu rybaków. 


W czasie od maja do września 1929 roku trwać będzie Powszechna 
Wystawa Krajowa w Poznaniu, którą postanowiono uczcić 10-lecie istnie- 
nia Niepodległej Rzeczypospolitej. 

Zadaniem P. W. К. będzie zobrazowanie naszego dorobku we wszyst- 
kich dziedzinach przemysłu i wytwórczości krajowej. 

W dziale Rolnictwa, Rybactwo musi zająć należne mu miejsce i tem 
podkreślić, że stanowi ono poważną pozycję w ogólnym bilansie gospodar- 
czym Polski. 

Poza tem Wystawa ma na celu stworzenie ściślejszej łączności w spo- 
łeczeństwie rybackiem, oraz szerzenie propagandy w kierunku zwiększenia 
konsumcji ryb, doskonalenia produkcji i t. p. 

Dla należytego zobrazowania całokształtu rybactwa w kraju, potrze- 
bna jest zsolidaryzowana współpraca szerszego ogółu rybackiego przez nie- 
skąpienie cyir i materjałów informacyjnych, oraz czynny udział hodow- 
ców w wystawie ryb żywych. 

Ze względu na szczupłość środków materjalnych, jakiemi rozporządza 
Komisja Organizacyjna działu Rybactwa па P. W. K., koniecznem będzie 
nałożenie pewnych opłat na wystawców ryb żywych, niczbędnych na po- 
krycie kosztów, związanych z wystawą eksponatów. 

Ponadto pełny Komitet Organizacyjny, w skład którego wchodzą 
przedstawiciele wszystkich dzielnic, wzywa wszystkie gospodarstwa rybne, 
które czynnego udziału w wystawie brać nie będą, do opodatkowania się 
na cele wystawy w wysokości 50 groszy z I ha powierzchni sztucznego za- 
lewu, oraz 10 gr. z 1 ha. lustra wody jezior. Z uwagi na to, że'z dodatniego 
wpływu, dla rybactwa, Powszechnej Wystawy Krajowei korzystać będą 
wszystkie gospodarstwa rybne, Komitet sądzi, że żaden z producentów od 
podatku tego uchylać się nie będzie. 
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Zc względu na krótki czas. pozostały dla zorganizowania Wystawy, 
prosimy o samorzutnie nadsyłanie wymiaru składki, przypadającej na po- 
szczególne gospodarstwa rybne, nie czekając na specialne wezwanie. 

Lista osób, oraz sumy wpłacone na ten cel, będą w swoim czasie ogło- 
szone па łamach prasy fachowej. 

Opłaty, јак również zgłoszenia udziału w wystawie ryb żywych, nad- 
syłać należy pod adresem: Warszawa, Kopernika 30, Komisja organizacyj- 
na działu Rybactwa na P. W. K., Konto Pocztowej Kasy Oszczędnościowej 
Nr. 18408. 

Od szybkości uiszczenia opłaty i czynnego udziału w Wystawie zależy 
tem xodniejsze przedstawienie całokształtu naszego rybactwa. 


Komisja Organizacyjna działu Rybactwa na P. W. K. 


(— M. hr. Starzeński, (—) Prot. Dr. Fr. Statt, (—) Dyr. St. Leśniowski, 
(—) Prez. M. Kaczanowski, (—) A. Mazaraki, (—) Inż. St. Sakowicz, 
(=) H. Filipkowski, sekretarz. 


Warunki dla wystawców ryb żywych па P. W. Р. 


Zgłoszenie Wystawcy przyjmuje Dyrekcja Działu Rolnictwa na P. W. 
K. w Poznaniu lub Kom. Org. dz. Rybactwa па P. W. K. w W-wie, do dnia 
25 marca 1929 r. 

Z ogólnej ilości basenów ca. 40, poszczególny zgłaszającęcy wystawca 
może zająć maximum 5 basenów. W razie nadmiaru zgłoszeń Kom. Org. 
zastrzega sobie prawo decyzji w proporcjonalnym podziale basenów, bio- 
rąc pod uwagę kolejność zapisów i wartość hodowlaną materjału zadekla- 
rowanego. 

Cena za baseny wynosi nie wyżej: 

od 1 basenu 500 zł. 

42 > 900 ,, 

A 1200 „ 

* s 1400 ,, 

M5 =. 1600 ,, 

Podane ceny mogą ulec redukcji w zależności od otrzymania subwen- 
cji rządowej i od ilości zgłoszeń wystawców. 

Opłata za baseny mogące wydawać się wygórowaną, nie pokrywa we- 
dług kalkulacji kosztów basenów, montażu, Światła i wody, dozoru etc., 
więc nadwyżka kosztów zostanie pokryta z subwencji rządowej. 

Należność za baseny podług zamówienia winien wystawca wpłacić 
połowę przy zamówieniu, konto P. K. O. 18408, resztę zaś po otrzymaniu 
przydziału. 

W razie cofnięcia zgłoszenia przez wystawcę bez wzgłędu na powód, 
wpłacona kwota zwracana nie będzie. a zużyta zostanie na pokrycie ogól- 
nych kosztów organizacyjnych. 

Wystawca winien własnym kosztem i na własne ryzyko dostawić ryby 
na miejsce wystawy. 


w 
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— 


Vrzegląd Rybacki Nr, | 4 
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Wystawca winien podać — w odniesieniu do karpi: a) długość od 
pyska do nasady pletwy ogonowej, wysokość, wagę w gramach (cyfry in- 
dywidualne dla tarlaków i Średnie dia pozostałego materiału). Poza tem 
podany być musi rok urodzenia ryby, miejsce urodzenia, rasa, pocliodzenie 
materjału hodowlanego. Nadmienione być musi, czy ryba była dokarmiana 
i staw zasilany nawozami sztucznemi (podać dawki). Waga obsadowa ryby 
i w jakiej obsadzie ryba wzrastała. 

Dozór w czasie trwania wystawy ryb żywych przyjmuje na siebie 
Dyrekcja P. W. K. Za wszelkie straty Dyrekcja nie odpowiada. 

W razie niezabrania ryb wystawionych w terminie określonym w 
„Regulaminie i Warunkach dla Wystawców”, po zamknięciu wystawy, za- 
dysponuje rybami Kom. Org., przekazując cwentualnie osiągniętą kwotę do 


kasy Działu Rybactwa. 
Czas trwania wystawy rvb żywych — od 15 do 24 września 1929 roku. 


Z Ministerstwa Rolnictwa. 


Zjazd inspektorów rybackich. 


W dn. 8 i9 b. m. Ministerstwo Rolnictwa zwołuje konferencję inspekto- 
rów rybactwa, które będą posiadały charakter sprawozdawczo - іпіогта- 
cyjny. 

Na konferencjach tych inspektorowie rybactwa złożą sprawozdania 
ze swej działalności za rok ubiegły oraz wygłoszą szereg referatów. Po- 
nadto w dn. 8 stycznia odbędzie się z inicjatywy Ministerstwa Rolnictwa w 
gmachu tegoż Ministerstwa konierencja przedstawicieli poszczególnych 
społecznych organizacyj rybackich oraz placówek naukowych przy współ- 
udziale wojew. inspektorów rybactwa. Konierencja będzie poświęcona dzia- 
łalności poszczególnych Towarzystw rybackich za rok ub. oraz omówieniu 
programu prac Towarzystw w roku bieżącym. Na konierencji będą wy- 
głoszone również referaty dotyczące obecnej sytuacji rybactwa. 


Rozporządzenie Rady Ministrów w sprawie b. tymczaso- 
wego Wydziału Samorządowego we Lwowie. 


W Nr. 100 Dziennika Ustaw Rzplitej Polskiej z dn. 15 grudnia 1928 r. 
ukazało się rozporządzenie Rady Ministrów z dn. 22 listopada tegoż roku 
w sprawie przekazania czynności b. tymczasowego Wydziału Samorządo- 
wego we Lwowie z zakresu rybołówstwa organom państwowym. 

Stosownie do tego rozporządzenia prawa i obowiązki wykonywane 
przez b. Tymczasowy Wydział Samorządowy w dziedzinie rybactwa prze- 
chodzą na wojewodów krakowskiego, lwowskiego, stanisławowskiego i tar- 
nopolskiego. Funkcjonariusze zaś b. Tym. Wydz. Samorz. przechodzą 
na etat Ministerstwa Rolnictwa. Objęcie czynności przez odnośne władze 
następuje w 14 dni po ogłoszeniu rozporządzenia. 


Б? 


Nowy inspektor rybacki. 


Ministerstwo Rolnictwa komunikuje, że inspektorem rybackim przy 
Urzędzie wojewódzkim w Krakowie został zamianowany p. inż. Stanisław 
Żarnecki, dotychczasowy asystent katedry rybactwa przy Uniwersytecie 
Jagiellońskim. 


Z Intytucyj i Tow. Rybackich. 


Posiedzenie sekcji rybackiej Polskiego T-wa Zootechniczngo 


Sekcja Rybacka Polskiego Towarzystwa Zootechnicziego zawiadamia 
swoich członków, że w dniu 5 i 6 stycznia 1929 r. odbędzie się w Warszawie 
w gmachu Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego (sala czytelni) przy 
ul. Miodowei 23 posiedzenie Sekcji. 


Porządek dzienny posiedzenia następujący: 
L. 


a) Sprawy organizacyjne Sekcji Rybackiej Pol. Tow. Zootechnicznego. 

b) Polskie piśmienictwo naukowe i fachowe w rybactwie. 

c) Zjazd ichtjobiologów na Powszechnej Wystawie Krajowej w Po- 
znaniu. 

d) Jury w dziale rybactwa Powsz. Wystawy Krajowej w Poznaniu. 

e) Periodyczne wystawy rybackie. 

i) Komunikat o stosunku M-stwa Rolnictwa do badań naukowo - prze- 
imysłowych. 

g) Sprawy ogólne i wolne wnioski. 

H. 


Komunikaty naukowe. 

Dotychczas komunikaty zgłosili: pp. Gieraltowski, Jelaczyn, Kulmatyc- 
ki, Kulwieć, Orzeł, Sakowicz, Sawicki, Spiczakow, Stafi, Tymowski, Żar- 
necki. 

Początek posiedzenia, na które uprasza się o łaskawe przybycie, dn. 
5 stycznia 1929 r. o godz. 16. 

P. o. Przewodniczący Sekcji Rybackiej Polskiego 
Towarzystwa Zootechnicznego 
Prof. Dr. Franciszek Staff. 


Komitet rybacki na Powszechną Wystawę Krajową. 


Przy Krajowent Towarzystwie Rybackiem w Krakowie zawiązał się, 
przy czynnytn współudziale i poparciu Wojew. Inspektora rybactwa w Kra- 
kowie, Komitet dla zorganizowania działu rybactwa z tej części kraju па 
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Pow. Wystawę Krajową w Poznaniu. — Komitetowi przewodnicza pp. prof. 
Nowak i Spiczakow oraz p. radca Głodkiewicz. — Komitet zaprosił do 
współpracy wszystkie organizacje rybackie na tutejszym terenie i podpo- 
rządkował się Centralnemu Komitetowi w Warszawie. Celem Komitetu 
jest pośredniczenie pomiędzy wystawą a dyrekcją wystawy i uzyskanie jak- 
największej ilości dobrych eksponatów. Jest zatem rzeczą wysoce pożąda- 
ną, aby zainteresowani nadsyłali modele i oryginały narzędzi połowu, tran- 
sportu i. t. p. oraz okazy ryb, tablice, fotografje i t. d. Szczegółowych in- 
їогтасуј udziela biuro Kraj. Tow. Ryb. Kraków, Rynek 25. 


Z Wydziału Rybackiego C. T. R. 


Rybacy zapisujcie się na kursy rybackie! 


Wydział Rybacki Centralnego Tow. Rolniczego w Warszawie, orga- 
nizuje dwa kursy rybackie. 

Kurs niższy w czasie od 22-go do 26 stycznia i Średni od 28-go sty- 
cznia do 1 lutego. 

Opłata zgóry za kurs niższy wynosi 10 zł., za kurs Średni — 25 zł.. 

W czasie kursów w dn. 27 stycznia odbędzie się wspólna wycieczka 
do wzorowego rybołówstwa hr. M. Starzeńskiego w Rudzie mazowieckiej. 

Program wykładów obydwóch Kursów obejmie: życie ryb i warunki 
życia w wodzie; hodowla stawowa karpia; hodowla pstrąga; gospodarstwo 
ieziorowe; sandacz; węgorz; choroby ryb; organizacja i książkowość ry- 
Баска; rachunkowość, transport i handel ryb: przechowywanie i konserwa- 
сја urządzeń: chemizm i właściwości fizyczne wody, budownictwo ziemne, 
stosunki rybackie w Polsce, wyrób narzędzi rybackich. 

Kurs niższy będzie podany słuchaczom w formie przystępnej i popu- 
larnej. 

Kurs średni, oprócz wykładów, będzie wzbogacony dyskusjami. Kur- 
sy będą ilustrowane pokazami i obrazami Świetlnemi. Zgłoszenia na Kursy 
przyjmuje Wydział Rybacki C. T. R., Warszawa, ul. Kopernika 30, tel. 
Nr. 171-14 do dnia 18 stycznia — uprasza się o wcześniejsze nadsyłanie 
zgłoszeń. 


Akcia zarybiania jezior narybkiem węgorza na wiosnę 
1929 roku. 


Wydział Rybacki C. T. R. wspólnie z Wileńskiem Tow. Rybackieni 
i Wielkopolskiem i Pomorskiem Tow. Rybackiem, przystąpił do akcji za- 
rybiania jezior narybkiem węgorza-montće. 

Wydział Rybacki C. T. R. biorąc na siebie przeprowadzenie strony 
handlowej akcji, zajął się ponadto jej propagandą, rozsyłając odpowiednie 
odezwy, sprawozdania i kwestjonariusze do ministrestwa, wojewodów, sta- 
rostów, Okręg. Tow. Rolniczych. Tow. Rybackich, Instruktorów C. T. R. 
i instruktorów rybackich w poszczeg. województwach. 
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Należy podkreślić, że w r. b. kampanja jest przeprowadzana wspólnie 
przez wspomniane Towarzystwa, co przy skoordynowanych wysiłkach bez 
wątpienia wpłynie na całość akcji. 

Zarybek importowany z Anglii będzie pakowany w skrzynie nie јак 
w roku ub. po 50.000 sztuk, lecz na wagę, licząc ро 14,5 kg. w skrzyni, со 
jednak przy wadze ca. 2.000 szt. 500 gram., wyniesie w przybliżeniu to 
samo, t. j. ca. 50.000 sztuk. 

Zgłoszeń napływa dużo, jednak nie wszyscy stosują się do przepisów 
i należność za zamówienie przesyłają nie jednocześnie ze zgłoszeniem. Wy- 
dział Rybacki przyjmuje do wykonania tylko te zamówienia, które są je- 
dnocześnie całkowicie regulowane. 

Ze względów natury technicznej zamówienia poniżej 1000 sztuk nie 
są przyjmowane. 

Mieimy nadzieję, że akcja ta, tak ważna dla gospodarki jeziorowej 
znajdzie szeroki oddźwięk w sferach zainteresowanych i że tegoroczna ak- 
cja zarybieniowa, będzie potężnym krokiem naprzód w palącej sprawie in- 
tensyfikacji produkcji naszych żyznych jezior. 

O bliższe informacje w tej sprawie należy zwracać się do Wydziału 
Rybackiego Centralnego Tow. Rolniczego w Warszawie, ul. Kopernika 30. 


Ankieta rybacka. 


Ankieta, rozesłana swego czasu przez Wydział Rybacki C. T. R. nie 
dała dotąd pożądanych wyników. Na tysiąc rozesłanych kwestjonariu- 
szów otrzymano zaledwie 37 odpowiedzi. Wobec tego, że materjał zebra- 
ny w drodze ankiet ma służyć do zobrazowania rybactwa na P. W. K., 
przeto wydział rozsyła raz jeszcze swój kwestjonarjinsz, wzywając wszyst- 
kich rybaków o wypełnienie go, bodaj częściowe i przysłanie jaknajśpiesz- 
niej do Wydziału Rybackiego С. T. R. w Warszawie. Kopernika 30. 


RYNKI RYBNE. 


Wykaz cen na ryby w m. Bydgoszczy w 1928 r. 


Dane nadesłane przez Magistrat miasta. 


MIRSIĄC 


Karasie 
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24.x1-15.xn | 6.00 | 6.00] 5.60! 4.50| 250| 400| 1.00! 3.00! — 
16 хи-22 хи | 10.00 | 6.00 | 7.00 | 600| 3.20 | 5.00) 1.80 | 5.00! 1.00 
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Wykaz cen na ryby w Warszawie, w grudniu 1928 r. 


Dane. nadestane przez Zwiazek Producentów Ryb. 
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Rybolówstwo morskie w m-cu listopadzie 1928 r. 


W listopadzie złowiono na polskiem wybrzeżu morskiem około 282.978 kg. ryb ogólnej wartości 358.004 zł. a mia- 
помісіє: szprotów 130,408 (przeciętna cena } kg. — zł. 0.45). flonder 59,185 kg. (| kg. — zł. 1), skarpi 2.962 kg. (1 kg. — 21. 1), 
śledzi 6 965 kg. (1 kz. — zł 0,80), łososi 26 793 kg. (1 Вы — zł 6). mielnicy i troei 464 kg. (l kę. — zł. 6). węgorzy 2 589 kg. 
(I kg.—zł. 4). pomuchli 41.965 kg (1 kg— zł. 0,90). siei 1.080 kg. (I kg— zk. 1.50). szczupaków 6.180 kg. (1 kg.— zł. 2). kwa. 
pów 100 kg. (1 kg.—-zł, 1.50), окопі 1.166 kg (1 kg. —zł. 1.50). płotek 2 266 kę. (1 kg.— zt. 1.30). knurhanów 555 kg. (1 kg. —zł. 0,10). 

Połowy listopadowe w porównaniu z październikoweini zwiększyły się ilościowo i wartościowo. Przyczyniły się de 
tego szproty, łososie + pontuchle, gdyż połów płastug, jak również węgorzy i śledzi wyknzał znaczne zmniejszenie, a połów 
makreli ustał zupełnie. 

Szproty łowiono niewodami. w początkach miesiąca na „wielkim morzu“, a w końcu miesiąca w zatoce. W ostat- 
nich dniach listopada wielkie ławice szprotów przeciągały przy brzegach połwyspu koła Helu, Rybacy zostali © tem nie- 
zwłocznie powiadomieni przez straż rybacką. jednakże silny wiatr uniemożliwił wyjazd staików na morze i sposobność dobrej 
zdobyczy została niewykorzystaną, 

Prawdopodobnie na skutek ciepła w listopadzie rozpoczął się niespodziewany ciąg łososi ku brzegom. Połowy tak 
lami na pełnem morzu dawały niewielkie rezultaty. natomiast z powodzeniem łowiono łosesie pławnicami, 

Równocześnie zjawiiy się duże ilości morświn, co łącznie z ciągiem lososi ku brzegom — przypominało zupeinie wio- 
senne rybołóws wo. 

Pomuchle łowiono haczykami głównie w zatoce na dołach koło Kępy Oksywskiej. Pewną trudność w tych połowach 
sprawiał brak przynęty. Rybacy nie mogli złowić potrzebnej ilości tobiasów i częstokroć używali na przynętę szprotow. 

Od 4 do 24 listopada odbywało się w zatoce Puckiej tarło siei. która zjawiła się w większych aniżeli w roku pos 
przednim ilościach. Dla wylęgarni puckiej uzyskano prawie pół miljena ziaren ikry, która dzięki wysokiej temperaturze wody 
iplus 5°) szybko się zaoczkowala. 

Ceny ryb mie wykazały większych zmian i utrzymywały się na dość wysskim poziemie. Jedynie cena łososi spndała 
w dnie dobrych połowów. Wędzarmie na wybrzeżu pracowały wydatnie, przerabiająć szproty. 


*, Dla karri podano cemy hurtowe i detaliczne, dla innych #yb tylko detaliczne, wyrażone w słotyck za kilogratn. 
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Wykaz cen na ryby w Poznaniu. 


Dane nadesłane przez Magistrat miasta. 


28.Х1,1928. 


5.Х11 1928. | 12.X11.1928. | 19.XI1.1928. 


пајп. 


пајм. | najn. | najw. 


Węgorze . 
Sandacze . 
Szczupaki 
Leszcze 
Liny 
Karasie 
Sumy 


Okonie 


Płotki . 
Drobne ryby 


Miętusy 1.80 ; 200 


Karpie . 500 | 5.20 


Wykaz cen na ryby w Brześciu n/Bugiem *). 


Dane nadesłane przez Magistrat Miasta. 


Szczupaki 
żywe 


Od 23.X1 do 30.ХІ 


Оа 1.ХП do 7.XII 
Od 8.XII do 15.XH 
Od 16.ХП do 21.Хи 


*) Ceny podane w złotych za kilogram, 
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Wykaz cen lubinu niebieskiego w grudniu 1928 r. 


Dane, nadeslane przez Centrale Stowarzyszen Rolniczo-Handlowych 


w Warszawie. 


Ceny lubinu pg no- 
towan miejscowych 


Ceny łubinu pg. notowań berlińskich 


franco stacja za- franco stacja załadowania 
ładowania 
data z 57 Е z Gać © Б N 5 а сш 
Żo | = | 82 + ° > ° NE 
5 © w B= dem > = aS 
NE =” z 8 T + 
as A 6 СЕ: Жк: = ena 
zł. zł. zł. zł. |Mk.n.| zł. | Mk. n.| zł. | Mk. n. 
3 30.28 | 14.25 | 30.81% 14 50| 29.75 | 14.— 
4 30 28 | 14.25 | 30.81 | 14.50] 29.75 | 14.— 
5 30.28 | 14.25 | 30.81 | 14.50 | 29.75 | 15.— 
7 30.28 | 14.25 | 3081; 14.50] 29.75 | 14 — 
10 30.28 | 14.25 | 30.81 | 14.50 [ 29.75 | 14.— 
" 30 28 | 14.25 | 30.81 1450] 29.75 | 14.— 
12 30 28 | 14.25 | 30.81 | 14.50 | 29.75 | 14.— 
13 30.28 | 14.25 | 30.81 | 14.50 | 29.75 | 14.— 
14 30.28 | 14.25 | 30.81 | 14 50 | 29.75 | 14 — 
15 30.28 | 14 25 | 30.81 | 14.50 | 2975 | 14.— 
17 21. — | 22. — | 20. 30.28 | 14.25 | 3081 | 1450] 29.75 | 14.— 
18 30.28 | 14.25 | 30.81 | 14.50] 29.75 | 14.— 
19 30.28 | 14.25 | 30.81 | 14.50 | 29.75 | 14.— 
20 30.28 | 14.25 | 30.81 | 14.50] 29,75 | 14.— 
21 30.28 | 14.25 | 3081 | 14.50 | 29.75 | 14 — 
22 30.28 | 14.25 | 3081 | 14.50] 29.75 | 14.— 
27 31.34 ; 14.75 | 31.87 | 15.— | 30.81 | 14 !;, 
28 31.34 | 14.75 | 31.87 | 15.— | 30,81 | 14 !/, 
29 31,34 | 14.75 | 31.87 | 15.— | 30.81 | 14.',, 
31 31.34 | 14.75 | 31.87 | 15.— | 30,81 | 14.4, 


ilościowo zbiór tegoroczny łubinu 


zapowiada się pomyślnie, jednakże 


jakościowo ziarno przedstawia się niezadawalniająco z powodu nadmiernej 


wilgotności, nie może omo przeto wytrzymać dalszego przewozu koleją. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


Niezwykły połów. 


Dnia 12 grudnia na jeziorze Miastro 
w wileńszczyźnie zaciągnieto zimową 
siecią — całą zatokę koło miasta Mia- 
dzioł. W chwili gdy sieć podciągnięto 
do końca zatoki, okazała się ona do 
tego stopnia przepełniona rybą. że o wy- 
ciągnięciu sieci na brzeg — mowy być 
nie mogło, Wobec tego przystąpiono do 


wybierania ryb z toni dużemi sakami, 
co trwało około 4 dni. Z tej jednej to- 
ni wybrano przeszło 3.000 pudów t.j, 
50.000 kg. ryb co zostało stwierdzone 
przez wójta gminy Madziolskiej. Wsród 
złowionych ryb przeważały: szczupak, 
okoń i płotka. 

Rybę zakupili podobno kupcy z War- 
szawy, płacąc za dużą po 20 zł, za pud 
(16 kg). а za resztę po 5 zł. za риа. 
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Wobec tego. że jezioro Miastro ma 
pawierzchni około 1.000 ha połów ryb 
w ilości 50.000 kg. z jednej toni t.j. 50 
kg. z | ha nazwać można rekordowym. 

Miejscowi rvbacy przypuszczają, że 
podczas połowu zagarnięte zostały do 
sieci ryby. które dla jakichs przyczyn. 
bliżej nie znanych, ruszyły z miejsc je- 
ziora, pełnvch jeszcze od czasów wojny. 
drutów kolczastych i z tego powodu, 
będących kryjówką' dla rybaka zupeł- 
nie niedostępną 

Twierdzenie okolicznych włościan 
jakoby to wiatr i falowanie spędziło 
takie masy ryb w jedno miejsce jest, 
szczególniej w porze chłodów. gdy 
ryba trzyma się głęboko, nieprawdopo- 
dobny. “AA 


Ustalenie liter na znaczkach 
łososiowych. 


Według informacyj udzielonych nam 
przez p. prof Dr. Michała Siedleckiego. 
delegata Rządu do Międzynarodowej 
Stałej Rady Badań Morza; na posie- 
dzeniu tej Rady w r. ub. ustanowiono 
następujące litery dla znaczków łoso- 


siowych: 
Polska litera P. 
Szwecja H 5 
Niemcy š D 
Lotwa 5 18: 
Finladja Ë F. 
Irlandja |: IFSS 
Francja Pa F 
Hiszpanja x E 


Wytrucie ryb w Wiśle. 


W dniach 29 — 30 lipca r. b. zo- 
atały wytrute w ogromneż ilości ryby 
na rewirach XIV, XV i XVI Wisły. 
Klęska ta powtórzyła się w nocy z 28 na 
29 sierpnia r. b. na rewirach XV i XVI. 
Wytrucia te stanowią dla gospodarki 
rybnej na Wiśle 
którego niepodobna niedoceniać. We- 
dług doniesienia Krakowskiego Stowa- 
rzyszenia Rvbaków Zawodowych wy- 
trucia zostały spowodowane przez na- 
głe wyrzucenie nagromadzonych w ko- 
lektorach miasta Krakowa mas kału 
i odchodów. Krakowski Urząd Woje- 
wódzki zwrócił się do gminy m. Kra- 
kowa o zarządzenie dochodzeń komi- 
syjnych na miejscu i zastrzegł w nich 
udział pp. prof. Gądzikiewicza i Spicza- 
kowa z Uniw. Jag. oraz wojew. Inspek- 
tora rybactwa. 5 


niebezpieczenstwo. | 


Z gospodarstw stawowych ma Śląsku. 


W Śląskich gospodarstwach stawo- 
wych w okresie kompanii letniej r. 1928 
dawał odczuwać się brak wody. 

Wycier w raku bieżącym, na wsku- 
tek niepomyślnych warunków atmo- 
sferycznych odłowiony został w małych 
ilościach. Ryby dwuletnie nie osiągnęły 
preliminowanych wag. Ryby zaś ku- 
pieckie karpie i liny przy karmieniu 
dały mierne przyrosty. Jedynie dobrze 
darzyły się liny dwuletnie. 


M. S. 


Światowy połów śledzi. 


Pałowy śledzi należą do jednej 
z najważniejszych gałęzi w gospodarce 
rybnej świata. Wśród morskich ryb śle- 
dzie. pod względem odłowionych ilości. 
zajmują jedno z pierwszych miejsc. 
W Zachodniej Europie roczny połów 
śledzi za ostatnie 10 lat przedwajennych 
osiągnął według prof. Sołdatowa w po- 


szczególnych krajach. następujące 
ilości. 

Anglja 491.415.000 kg. 
Norwegia 180.185,000 , 
Holanda . . ` `. 81.902,000 ., 
Szwecja 65.522.000 .. 
Francja 65.522.000 
Niemcy 40.951.000 .. 
Danja 4.914,100 , 


Razem 908.800.100 kg. 


w Rosji (pd. Kisielewicza) roczny połów 
śledzi (bez połowów w Bałtyku) wy- 
nosił 180.000 000 kg. 

Jeżeli ponadtowezmiemy pod uwagę 
połowy śledzia w Północnej Ameryce 
i Japonii. to otrzymamy olbrzymią cyfrę, 
świadczącą o roli, jaką odgrywają po- 
łowy na wodach morskich w życiu 
człowieka. 


SiS. 


Zwalczania zarazków malarji przy 
pomocą ryb. 


Słodkie wody pasa podzwrotniko- 
wego zamieszkują liczne gatunki ryb. 
należących do rodziny Cyprinodontidac. 
Niektóre z nich spotykane są w górach 
Południowej Ameryki—-Andach na zna- 
cznych wysokościach (przeszło 4000mt.). 
Znów inne trafiają się w górach w go- 
rących źródłach o temperaturze, do- 
chodzącej do 50% C. Małe te rybki 
pożerają lawy malarycznego komara 
wobec czego cały szereg wysp Kara- 
ibskich. niedostępny dotąd dla Europej- 


czyka. wskutek panującej tam febry 
malarycznej. stał sięobecnie,dziękitym 
rybkom. możliwy do zamieszkania dla 
białej rasy. Na fakt tenzwrócono uwagę 
w Ameryce przy walce z febrą i obec- 
nie zwalcza się tę epidemię aklimaty- 
zując te gatunki ryb, czemu sprzyjają 
ich zdolności do szybkiego rozmnaża- 
nia się i małe wymagania życiowe. 


ŚŁ S. 


Szczególna zdobycz-wędkarza. 


W okolicach Merzeburga w stawie 
koła rzeżni złowiono na wędkę 23 funto- 
wego szczupaka długości 1.20 cm. 


М. 5. 
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Ekspedycja limnologiczna na Jawę 


i Sumatrę. 


Limnolodzy lłhienemann, Ruttner 
i Feuerborn przedsięwzieli naukową 
ekspedycję celem zbadania biologji 
wód słodkich Jawy i Sumatry. 
M .S. 


Zagadkowe śnięcie ryb. 


W okolicach Hamburga. Durbacku. 
w Menie około Flórsheim oraz w Cze- 
chach w Walvrode zanotowano śnię- 
eie ryb, nie spowodowane bynajmniej 
szkodliwymi ściekami z fabryk, lecz 
„powstałe z przyczyn niewyjaśnionych. 


M. S. 


PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 


Wlodzimierz Kulmałycki — О skró- 
ceniu azczęki dolnej u łososia Dunaj- 
cowego Kosmos Lwów — Zeszyt III 


i IV Tom 52 1927 r. Deformacje pyska 
t.zw...mopsy spotykane są dość często. 
natomiast skrócenia szczęki są u ryb 
mniej znane. Autor opisuje skrócenia 
szczęki dolnej obserwowane u (Salmo 
fontinalis) pstrąga źródlanego przeby- 
wającego w dopływie do stawków do- 
świadczalnych na Wilczaku. Analo- 
giczne skrócenia w 24°/, spotykanie 
były u palczaków łososi hodowanych 
w stawkach na Wilczaku. 

Przyczyny. zgodnie z M. Plehn. do- 
patruje się autor w infekcji. czego do- 
wodem jest współczesne wystęnowa- 
nie tej deformacji w latach 1924—6 
u dwu gatunków. w różnych warunkach 


hodowanych. M. S. 


Edmund Żając:—„Prawo Rybackie na 
obszarze wojew. Centralnych i Wscho 
dnich, wojew. Zachodnich oraz Mało- 
polski“. Gazeta Administracji i Policji 
N. N. 9.10, 1 —1928 r. Ten ciekawy arty- 

uł jest właściwie rozdziałem obszernej 

Pracy autora. poświęconej prawu ryba- 
ckiemu, a równocześnie jednym z nie- 
licznych opracowań w tej dziedzinie 
w polskiej literaturze prawnicznej. 

Powodów braku zajęcia się praw- 
nemi stosunkami w rybactwie należy 
szukać w ogólnem niedocenianiu tej 


tak ważnej gałęzi produkcji. w ogólnem 
gospodarstwie krajowem. To też arty- 
kuł powyższy winien spotkać się z uzna- 
niem. jako pierwsza jaskółka w tej zu- 
pełnie pominiętej gałęzi rozważan praw- 
nych i zachęcić innych do zabierania 
głosu w tej dziedzinie na łamach prasy 
fachowej i codziennej. 

Omawiając ustawodawstwo w po- 
szczególnychgrupach województw autor 
podaje historję obowiązującego prawa 
rybackiego oraz najważniejsze i naj- 
harakteryczniejsze postanowienia praw- 
uwzględniając próby nowelizacji 
obecnych ustaw. 

7. przedstawienia przepisów obo- 
wiązujących na obszarze wojew. cen- 
tralnych wynika, że rybołówstwo na 
każdym odcinku wód publicznych 
i prywatnych należy do ściśle okreś- 
łonych osób. któremi mogą być osoby 
prywatne, Skarb Państwa, lub wreszcie 
gromady wiejskie i miasta. Wobec czego 
uprawianie ..dzikiego rybołówstwa“ 
w ścisłym tego słowa znaczeniu na 
obszarze мојем. Centralnych. które nie- 
jednokrotnie podkreślano, nie znajduje 
prawnego uzasadnienia, a o ile fakty- 
cznie ma miejsce należy przypisać to 
temu, że uprawnieni do rybołówstwa 
praw swych nie bronią. 

Dla woj. wschodnich rodzaj ustawy 
rybackiej tworzy kilkanaście przepisów 
ustawy gospod. wiejskiego, które za- 


ne 
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sadniczo przyznaja rybolówstwo adja- 
centorn (właścicielom gruntów nad- 
brzeznych). 

Ustawa województw Zachodnich z 
1916 r. dostosowując się do stanu po- 
siadania praw i uprawnień rybołów- 
stwa. stara się przy pomocy szeregu 
szczegółowych przepisów zabezpieczyć 
rozwój rybactwa przez dobrowolne 
i przymusowe zrzeszenia. jakiemi są 
spółki i wspólne obwody rybackie. 

Jako wstęp do omawiania ustawo- 
dawstwa rybackiego na obszarze Mało- 
pałski należy przyjąć artykuł druko- 
wany w „„Wiadomościach Rybackich'* 
w N, N. 7, 8, 9 — 1927 r. pod tytu- 
łem ..Prawo rybołówstwa w Małopol- 
sce' (próby uregulowania prawa ry- 
bołówstwa). Ustawa Małopolska z roku 
1887, dla podniesienia i zabezpieczenia 
gospodarstwa rybnego. tworzy specjal- 
ne gospodarcze jednostki rewiry 
rybackie. które są podstawą całej Us- 
tawy. Rewir rybacki ma mieć pod 
względem terytorjalnym wszelkie wa- 
runki do skutecznej gospodarki rybnej. 

Ustawa ta jest jedną ze starszych 
ustaw rybackich; przygotowaniei opra- 
cowanie jej trwało około 10 lat. a nim 
wprowadzono ją w życie upłynęło nie- 
mal dalsze dziesięć lat. Może tak 
gruntownemu opracowaniu należy przy- 
pisać. że ustawa ta ma bardzo wiel- 
kie zalety, a jakakolwiek zmiana za- 
sadniczych wytycznych ustawy mogła- 
by wyjść tylko na niekorzyść gospo- 
darki na wodach bieżących dorzecza 
Wisły i Dniestru. 

Artykuł jest napisany w sposób 
treściwy, zwięzły. łatwy do czytania 
i niewątpliwie zainteresuje szerszy ogół 


rybaków. кув СЯ 


Rozwoj Р. D. К morfołogiczeskoj 
charaktrerystykie stojaczych wodojo- 
mow (O charakterystyce moríologicz- 
nej zbiorników wodnych zamknietych). 


zasadzie jakich cech należy odróżniać 
jeziora od innych małych wodozbio- 
rów zamkniętych. By móc porównywać 
poszczególne zbiorniki wodne, począw- 
szy od drobnych kałuż. a kończąc 
wielkiemi jeziorami, uchwycić należy 
pewien wspólny ich wykładnik, który- 
by obejmował cechy wspólne, charak- 
teryzujące takie wodozbiory pod wzglę- 
аст fizyko-geograficznym, 

Sama wielkość zbiornika nie gra 
tu decydującej roli; wchodzić tu w grę 
może. głębokość, zarówno średnia jak 
i maksymalna oraz długość linji brze- 
gowej. Wielkość, któraby nam charakte- 
ryzowała wszelkie typy wodozbiorów, 
winna być skombinowana z paru ele- 
mentów morfologicznych. Wielkość 
objęta jest nazwą „pojemności* 
wodozbiorów. W skład owej „pojem- 
ności (M)* wchodzić będą: objętość 
wody (V) średnia głębokość (P) dłu- 
gość linji brzegowej (P) i powierzchnia 
zbiornika (C). Pojemność zbiornika 
wodnego da się wyrazić we wzorze: 

SD ИҢ СЕ 

M P jeśli Cp; to M P 
Za zadanie stawia sobie autor przez 
wprowadzenie „pojemności“ określenie 


ta 


stanowiska jakie zajmują w przyrodzie 
poszczególne wodozbiory. Przy wpro- 
wadzeniu tej oceny porównawczej 
bardzo ciekawe będzie skonstatowanie: 
jak różnić się będą wodozbiory o rów- 
nych pojemnościach w swych właści- 
wościach morfologicznych, czy będą 
one zakłfalifikowane do jednej kategorii, 
wreszcie czy są inne własności zbior- 
ników, zmieniające się równolegle z..po- 
jemnością*. Autor zaznacza iż metoda 
ta może być bardzo cenna, gdyż da 
możliwość zbadania małych wodo- 
zbiorów. na które dotychczas mało 
zwracano uwagi. W zakończeniu po- 
dane jest zestawienie zbiorników wod- 


nych z wyszczególnieniem. ich „pojem- 


Russkij Gidrobiołogiczeskij Żurnał ności“. 
Tom VII Ne 5—7 str. 109-114 1928 r. M. S. 
Saratow. Dość trudno jest ustalić na 
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